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nieeznosé zaangażowania około 


NA DRODZE KU LEPSZEMU JUTRU. 


Kraków, 24 grudnia. 

Od dawna już chodziły wieści o planach reor- 
ganizacyjnych polskiego sportu, co prawda to 
większą część z nich uważać należało za nieuzasad- 
nione pogłoski, niemniej jednak faktem było, iż 
władze postanowiły wkroczyć w sprawy t. Se 
sportu reprezentacyjnego i dokonać pewnej ope- 
racji, której celem było: wzmocnienie polskiego 
sportu i podniesienie jego poziomu. Cel ten jest 
niewątpliwie szezytny, a dla jego osiągnięcia po- 
winni wszyscy podporządkować swoje prywatne 
interesy. 

Sroda 12 grudnia nareszcie 


odsłoniła zasłonę, 


spoczywającą dotychczas na „urzędowym“ projek- 
cie i postawiła cały polski świat sportowy do 
pewnego stopnia wobec faktu dokonanego. Wpro- 
wadzenie w czyn planu reorganizacyjnego, opra- 
cowanego przez Państwowy Urząd W. F. i P. W. 
jest tylko kwestją czasu. 

Zasada naczelna: pomoc państwa w kierunku 
pracy na terenie sportu t. zw. zawodniczego, musi 
zdobyć sobie poklask ogólny. Dawno dało się od- 
czuć, że wiele organizacyj sportowych nie potrafi 
dać sobie rady z wymogami finansowemi w za- 
kresie sprowadzania trenerów i nauczycieli i po- 
moc w tym kierunku a być powitaną z rado- 
ścią. 

Ale projekt PUWF sięga nieco dalej. Wychodzi 
on z założenia, że jeśli Państwo, w danym wypad- 
ku przez PUWF, daje pieniądze na sport — to 
równocześnie ' 


musi żądać prawa kontroli 


nad tem, na co pieniądze te są wydawane i musi 
mieć możność wpływania na wydatkowanie rzą- 
dowych pieniędzy. 

Zasada niewątpliwie słuszna — szwankuje jed- 
nak naszem zdaniem — tylko sposób wykonania 
tej zasady. Faktem jest bowiem, że związki spor- 
towe kierowane są przez ludzi, nieciągnących ma- 
terjalnych korzyści z zajmowanych stanowisk, 
wprost przeciwnie ludzie ci „dokładają“ do inte- 
resu bardzo dużo. Jak będzie można wydawać po- 
lecenia tym ludziom, pracującym zupełnie „ama- 
torsko“, jak uniknąć szeregu kolizyj, które muszą 
w takim wypadku wystąpić — nie wiadomo. Być 
może że PUWF postawi sprawę w sposób wojsko- 
wy. Kto wstępuje do organizacji sportowej i bie- 
rze na siebie obowiązki, ten poddaje się władzy 
sportowej bez zastrzeżeń. 

Gdyby budżet PUWF nie był tak bardzo ogra- 
niczony — wówczas sprawa przedstawiałaby się 
znacznie prościej. Poprostu zamianowanoby „fiih- 
rerów* sportowych i koniec. Ale tego rodzaju 
„fiihrerzy* „musieliby być opłacani przez pań- 
stwo, co już znacznie umniejszyłoby zasoby pie- 
niężne, przeznaczone na sport w budżecie PUWF. 
A więc nowy projekt musi 


pozostawić dotychczasowych pracowników 
„amatorskich“, 


Zdarzyć się więc mogą kolizje między zdaniem 
PUWE a owem gronem, wybieranem przez walne 
zebrania. Przypuśćmy, iż inną osobę wybierze 
walne zebranie kapitanem sportowym a inną bę- 
dzie chciał widzieć PUWF na tem stanowisku. 
I co wówczas? Zapewne PUWF, mający w ręku 
rozdział pomocy państwowych w rodzaju zniżek 
1 t. d. zawsze będzie miał możność wywarcia pre- 
sji, ale czy to przyniesie naprawdę pożądane ko- 
rzyści — można wątpić. 

Projekt PUWF posiada jeszcze pewne ag EE 

ówi 
on o instruktorach i trenerach dla klubów spor- 
towych. Każdy z pracujących na niwie sportowej 
wie, że instruktor objazdowy, pracujący w danym 
klubie przez dwa trzy tygodnie jest tylko pół- 
środkiem, wystarczającym na pierwsze kroki da- 
nej. organizacji, półśrodkiem, który w dalszym 
rozwoju danego klubu absolutnie się nie opłaca. 
A więc jeśli ma być trener, czy instruktor, to musi 
on pracować przez cały sezon, przynajmniej przez 
cały t. zw. główny sezon sportowy. 

Gdyby więc chcieć zasadę tę wprowadzić w czyn, 
wówczas każdy klub musiałby otrzymać swego 
własnego trenera. A więc gdyby nawet ilość klu- 
bów ograniczyć — to zawsze wyszłaby na jaw ko- 
600 trenerów. 
Liczba ta, przy uwzględnieniu nawet materjału 


tylko krajowego a więc mniej wymagającego, 
spowoduje już konieczność wypłacania około 200 
tys. miesięcznie zł, czyli 2,400.000 zł. rocznie, 
a więc 8 razy tyle, ile wymosi cała pozycja w bud- 
żecie PUWF na cele sportowe. 

Mamy więc tu drugi słaby punkt projektu P. 
U. W. F. — punkt wypływający jedynie z pro- 
stego obrachunku. Dwa te przykłady: opłacanie 
„fiihrerów* sportowych i opłacanie instruktorów 
dowodzi, że działalność na tem polu 


wisi w powietrzu. 


Ponadto projekt PUWF posiada także 
niedokładności w zakresie samej 
sportu. 

Przedewszystkiem sam 
kapitanów sportowych. Przypomina on żywo 
„agrement“ które otrzymuje każdy poseł pań- 
stwa, delegowany do rządu innego państwa. P. U. 
W. F. bedzie miał możność odmówienia udzielenia 
„agrement“. Ale, na jakiej zasadzie będzie dzia- 
łał? Przecież jeśli dane walne zebranie związku 
wybiera kogoś prezesem, czy. kapitanem sporto- 
wym, to wówczas daje znać, że ma do tego czło- 
wieka pełne zaufanie. Zaufanie to podkreśli więk- 
szość ludzi znających dobrze warunki danej ga- 
łęzi sportu, ludzi pracujących w niej od lat. Tym- 
czasem PUWF. może tę kandydature odrzucić. 
Ale na jakiej zasadzie? Jak będzie motywował to 
odrzucenie? Czy brakiem wiadomości fachowych 
co spowoduje osłabienie prestiżu danego związ- 
ku — czy też brakiem zaufania, co będzie proble- 
matycznem, wobec braku bliższej łączności mie- 
dzy PUWF a całością danego związku. 


Jeszcze poważniejsze zastrzeżenia budzi zamiar 


pewne 
organizacji 


fakt „zatwierdzania“ 


„Skomasowania“ kilku związków w jeden, 


Projekt tego rodzaju jest możliwy tylko w takim 
wypadkg, gdy wszystkie pokrewne gałęzie stoją 
na bar zo niskim stopniu rozwoju. Tego rodzaju 
rozwiązanie kwestji jest możliwe np. w Bułgarji, 
gdzie sport stoi ciągle jeszcze bardzo nisko. U nas 
jest inaczej. 


Wiele związków pracu ie bardzo dobrze 


l wyprowadzilo swój spont na nieprzeciętny po- 
ziom. Cóż się więc uzyska, jeśli ten właśnie do- 
brze pracujący, związek zmusi się do łączenia 
-swej pracy z innym związkiem, bez porównania 
mniej energicznym. Prawdopodobnie nastąpi wy- 
równanie poziomu obydwóch związków, ale mo- 
żnaby być pewnym, iż to wyrównanie nastąpi ra- 


czej w dół, niż w górę. Korzyść zatem będzie wię-. 


cej niż problematyczna. 


Spróbujmy znowu obliczeń finansowych. Mówi 
się, iż tego rodzaju komasacja związków przynie- 
sie za sobą ograniczenie wydatków na płatne si- 
ły. Ale tego rodzaju dowodzenie wskazuje jasno 
na to, iż ten kto je rzuca, niedokładnie zbadał 
istotny stan rzeczy. Faktem jest bowiem, iż 
wszystkie związki obniżyły ilość swych sił płat- 
nych do minimum i te siły, które zostały, abso- 
lutnie nie są zdolne do przyjęcia ani odbrobiny 
pracy więcej. A więc i ten punkt musi odpaść po 
spokojnem jego przedyskutowaniu. 

Przejdźmy wreszcie do t. zw. braku pracowni- 
ków w organizacjach sportowych, który to objaw 
stał się również powodem. projektu komasacji 
związków. Na tym punkcie wyjście ze sytuacji jest 


naprawdę bardzo trudne. 


Dopóki pracownicy w organizacjach sportowych 
traktują swoje zajęcie amatorsko, dopóty niema 
się sposobu zmusić ich do pracy w innym kie- 
runku, niż obranym przez nich. Zajęcia ich wy- 
pływają z osobistego zainteresowania daną gale- 
zią sportu. Mówiąc wyraźnie, ktoś kto odczuwa 
ochotę do pracy w związku narciarskim, nieko- 
nieeznie musi być entuzjastą pracy na terenie ho- 
keja czy saneczkarstwa, choć to są też sporty zi- 
mowe. Człowiek interesujący się wioślarstwem, 
może nie okazać zbytniego zapału do pracy 
w sporcie kajakowym i t. d. Urzędowe więc sko- 
masowanie związków w takim układzie stosun- 
ków doprowadzi tylko do zwiększenia braku pra- 
cowników sportowych a nigdy przeciwnie. 

Nie ostatnią jest również kwestja fachowości. 
Jak już zaznaczyliśmy przeważna ilość naszych 


sportów osiągnęła już taki poziom iż praca na ich 
terenie wymaga 


daleko idącej specjalizacji. 

Jeżeli skomasujemy takie związki jak np. wioślar- 
ski, żeglarski, kajakowy i pływacki tylko dlatego, 
iż pracują one na jednym terenie, to znaczy na 
wodzie to wtedy struktura organizacyjna nowego 
związku będzie niezwykle trudna do przeprowa- 
dzenia .Poza osobą prezesa, która w większości 
wypadków jest tylko kwestją reprezentacji i i wpły- 
wów, już stanowiska wiceprezesów będą trudne 
do pogodzenia, a wybór kapitana sportowego bę- 
dzie wprost niemożliwym. 

Doskonały fachowiec w jednej gałęzi sportu 
okaże się prawdopodobnie w mniejszym lub więk- 
szym stopniu ignorantem w sprawach drugiego 
działu. Pozostanie wiee konieczność wyboru kilku 
wiceprezesów i kilku kapitanów sportowych, a bo- 
daj nawet kilku sekretarzy, skarbników i t. d. 
Oszczędność więe sił organizacyjnych będzie mi- 
nimalna i ograniczy się zaledwie do kilku osób, 
które i tak, jak zaznaczyliśmy, są powoływane dla 


swoich” wpływów i dla celów reprezentacyjnych. ` 


Odnosimy wrażenie, iż projekt 
polskiego sportu został oparty 


o wzory niemieckie. 


Zapomniano jednak o  kwestji najważniejszej, 
a mianowicie o olbrzymiem poparciu finanso- 
wem, jakie rząd enimiecki zapewnił swojej orga- 
nizacji sportu po przewrocie hitlerowskim, za- 
pomniano również, iż psychologja społeczeństwa 
polskiego jest diametralnie przeciw na psychologji 
społeczeństwa niemieckiego i dlatego przed prze- 
niesieniem obeych wzorów na własny grunt należy 
daną sprawę jeszcze raz gruntownie przedysku- 
tować. 

Poruszając strony ujemne nowego projektu re- 
organizacji nie można pominąć milezeniem jego 


stron dodatnich. 


Pierwszą z tych jest uniknięcie przypadkowości 
w pracach poszczególnych związków i klubów. 
Wiemy dobrze, iż najszezytniejsze nawet plany i 
zamiary, rzeczowa i wytężona praca nie mogły 
przezwyciężyć obskurantyzmu i zacofania nie- 
których walnych zgromadzeń i posiedzeń. Dzisiaj 
zgromadzenia te będą miały jedynie charakter do- 
radczy, a dalekoidąca ingerencja skłoni niewątpli- 
wie członków takich zebrań do bardziej rzeczowe- 
go traktowania sprawy i omijania punktów opar- 
tych o prywatne ambicje itd. A wiec życie polskie- 
go świata sportowego będzie nareszcie ustabilizo- 
wane, co z pewnością będzie pożądanem dla jego 
rozwoju. 

Poza tem niesłychanie doniosłem jest roztocze- 
nie opieki nad sportem zawodniczym i większa 
troska o podniesienie jakości naszej czołowej kla- 
sy. Po wprowadzeniu projektów w życie. łatwiej 
będzie przeprowadzić te wszystkie zamierzenia, 
które miały na celu podniesienie poziomu 
szych czołowych reprezentantów, a które dotych- 


reorganizacji 


- czas musiały być odkładane na bok ze względu na 


brak podstaw finansowych. Wogóle kościec orga- 
nizacji sportowej w Polsce dozna poważnego 
wzmocnienia, co nie pozostanie bez wpływu także 
i na wzmocnienie autorytetu Polski zagranicą. 
Również i i projekt Rady sportowej, któraby zajeła 
miejsce niemającego właściwie racji bytu Związku 


Polskich Związków Sportowych powitać należy 
z zadowoleniem. Resa 
Rozważając zatem dodatnie i ujemne strony 


projektu PUWF stwierdzić należy, iż plusy są bar- 
dzo poważne, a o ile okażą się one rzeczywistemi 
to zadecyduje o tem dopiero sposób wykonania. 
Najszezytniejsze nawet idee moga byé bowiem nie- 
zrealizowane, jeśli zabraknie wykonawców. 

Mamy jednak głęboką nadzieję, iż Państwowy 
Urząd Wychowania Fizycznego, znany ze swego 
rzeczowego stanowiska w sprawach sobie powie- 
rzonych, także i w tym wypadku odpowie tym 
oczekiwaniom, jakie pokłada w nim cały nasz 
świat sportowy. Od projektów do ustawy droga 
jest jeszcze dość daleka i jest jeszcze czas, aby 
w projekcie, z którego zasadą naczelną każdy 
musi się zgodzić, poczyniono te zmiany, jakich 
wymaga samo życie. 

Zresztą dobrze się stało, iż wreszcie rzucono 
myśl podjęcia reformy w sporcie polskim, który 


sam tak natarczywie się jej domagał i we "as ; 


wolal. 
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W kuźni olimpijskiej... 


Igrzyska olimpijskie zapowiadają się jako najbardziej 
sensacyjna impreza w okresie powojennym. Już dzisiaj 
jest rzeczą pewną, iż zarówno poziomem zawodów, jak i 
liczebnością uczestników igrzyska te przekroczą znacznie 
świetność dotychczas organizowanych Olimpjad. Dogodne 
położenie Berlina, jako miejsca igrzysk, energiczna pro- 
paganda jaką przeprowadza Niemiecki Komitet Olim- 
pijski, oraz ułatwienia, oferowane przez rząd niemiecki 
uczestnikom igrzysk, zapowiadają, iż igrzyska XI Olim- 
pjady bedą naprawdę rekordowe. 

Protoktorat nad igrzyskami pierwotnie objął prezydent 
Rzeszy $. p. marsz. Hindenburg. Po jego zgonie Komitet 
Organizacyjny igrzysk zwrócił się do Kanclerza Hitlera 
z prośbą o objęcie protektoratu. Kanclerz nietylko, że 
zgodził się na objęcie protektoratu, ale żywo interesuje 
się przygotowaniami do igrzysk od czasu do czasu prze- 
prowadza inspekcje budowy terenów olimpijskich i wpły- 
wa na niemieckich sportowców, aby godnie zareprezen- 
towali sport niemiecki na igrzyskach. 


siące zamówień, a w dniu 15 listopada żwpłacono ju 
12.060 marek na bilety, która to suma do 20 listopada 
urosła do kwoty 26.666 marek. 

Tego sukcesu nie spodziewali się najwięksi optymiści. 
Trzeba przytem zaznaczyć, iż przedsprzedaż odnosi się 
jedynie do legitymacyj, upoważniających do wstępu. w 
dniach od 1 do 16 sierpnia na stadjon olimpijski. Legi- 
tymacje te nie upoważniają natomiast do wstępu na za- 
wody, odbywające się poza stadjonem. Legitymacje wa- 
¿ne na zawody w poszczególnych gałęziach sportu bę- 
dą sprzedawane dopiero od 1 lipca 1935 r., a biłety na 
poszczególne dni w terminie jeszcze późniejszym. 

Tak zwany paszport olimpijski wydany został w trzech 
klasach i kosztuje 100 marek w pierwszej klasie, 60 ma- 
rek w drugiej, a 40 marek w trzeciej. Paszporty te wy- 
dawane są na okaziciela, co posiada wielkie znaczenie 
dla nabywającego. Może bowiem paszport ten odstąpić 


przygotowań olimpijskich tak poważnie i głęboko, jak 
właśnie Niemcy. 

Na podstawie dotychczasowych wyników uznano po- 
wyższe 4000 osób jako te, które w pierwszym rzędzie 
wchodzą pod uwagę przy formowaniu reprezentacji olim- 
pijskiej. Chcąc, aby starania tych osób nie ograniczyły 
się do liberalnego, indywidualnego zapatrywania na ca- 
łość przygotowań, nadano im znaczenie państwowe, od- 
bierając od wszystkich przeznaczonych uroczyste ślubo- 
wanie. 

Tekst roty ślubowania zawiera Zobowiązanie się do 
usilnej pracy nad sobą, aby osiągnąć jak najlepsze wy- 
niki. Szczególnie uroczyście wypadła ta ceremonja w Ber- 
linie, gdzie przybyli liczni przedstawiciele sfer rządowych 
i kierowniczych sportu z Reichssportfiihrerem na czele. 
Von Tschammer und Osten wygłosił -odpowiednie prze- 
mówienie, wskazując na doniosłość przygołowań clipij- 


Powyżej na lewo: uroczystość ślubowania niemieckich olimpijczyków w operze berlińskiej. Na prawo: olimpijski stadjon lodowy w Garmisch Partenkirchen podczas me- 
° czu rozegranego pomiędzy S. C. Rissersee a H. C. Milano w dniu otwarcia stadjonu. 


Przygotowania niemieckich 
olimpijskich prowadzone sa 


sportoweów do igrzysk 


w atmosferze niezwykle podniosłej. 


Kierownicy tej akcji są dobrze przekonani o tem, że o 
zwycięstwie decyduje nietylko odpowiednia zaprawa fi- 
zyczna, ale również; i to kto wie, czy nie w wyższym 
stopniu, przygotowanie psychiczne. Z tego też powodu 
przeprowadza się z uczestnikami zaprawy olimpijskiej, 
pogadanki i odczyty, wydaje się okólniki, unaoczniając 
wszystkim sportoweom doniosłość olimpjady berlińskiej 
i wagę, jaką do wyników na tych igrzyskach przywią- 
zują rząd i naród niemiecki. Jest kwestją prestiżu Nie- 
miec, aby w tych igrzyskach sztandar Ill-ciej Rzeszy za- 
wisł na głównym maszcie olimpijskim, a organizatorzy 
sportu niemieckiego są przekonani, iż uda im się cel ten 
osiągnąć. 
Dużym sukcesem działaczy : niemieckich jest 


wprowadzenie piłki nożnej do programu 
olimpijskiego. 


Wprawdzie akcja, prowadzona w tym kierunku natra- 
fiała na poważne trudności, niemniej jednak Komitet Wy- 
konawczy F. 1. F. A. postanowił już definitywnie wyrazić 
swą zgodę na zorganizowanie turnieju. Turniej ten będzie 
oczywiście przeznaczony wyłącznie dla amatorów, a 
wszystkie symptomy wskazują na to, iż odpowiedzialne 
czynniki bardzo rygorystycznie przeprowadzą kontrolę 
wszystkich uczestników zawodów. Anglja i Stany Zje- 
-dnoczone już dzisiaj oświadczyły, że jeżeli będą miały 
jakiekolwiek wątpliwości co do czystości amatorskiej pił- 
karzy uczestniczących w turnieju olimpijskim, to na- 
tychmiast wycofają swoich zawodników ze wszystkich 
konkurencyj olimpijskich. Z drugiej strony wiemy do- 
brze, że Niemcy są niesłychanie rygorystyczni na punk- 
cie formalnych przepisów i że w swoim własnym inte- 
resie dopilnują, aby zasada amatorska została dotrzy- 
mana w całej rozciągłości surowej kontroli. ° 

Według nas istnieje jednak poważna obawa, iż w tych 
warunkach turniej olimpijski straci niesłychanie na a- 
trakcyjności, gdyż zespoły, które ewentualnie przybędą 
do Berlina nie będą reprezentowały najwyższej klasy pił- 
karskiej. Mimo to jednak olimpijski turniej piłkarski bę- 
dzie posiadał bardzo doniosłe znaczenie gospodarcze dla 
organizatorów igrzysk, niesłychana bowiem popularność 
piłkarstwa w Niemczech spowoduje napewno dopływ 
dziesiątek tysięcy widzów, a co zatem idzie także do- 
pływ poważnych sum pienieznych. 

Już dzisiaj igrzyska olimpijskie wywołały 


olbrzymie zainteresowanie wśród publiczności. 


W Dani i Holandji potworzyły się! towarzystwa, które 
zbierają od swoich członków niewielkie składki miesię- 
czne, które od sierpnia 1936 r. wystarczą, by pokryć cał- 
kowity koszt wyjazdu do Berlina i biletów wstępu. 

Komitet organizacyjny ustalił już ceny biletów wstępu 
ogłosił, iż przedsprzedaż biletów rozpocznie się z dniem 
1 stycznia 1935 r. Tymczasem po ogłoszeniu tej zapowie- 
dzi już w połowei listopada napłynęły do komitetu ty- 


"niosła 


komu innemu, względnie mogą korzystać z niego także 
i inne osoby, tylko oczywiście nie w jednym dniu. 
Wielkiem urozmaiceniem igrzysk będzie 


pokaz gimnastyczny, 


przeprowadzony przez gimnastyków szwedzkich, którzy 
wystąpią na stadjonie w sile 2.606 osób. Zawodnicy ci 
bedą wybrani po długich eliminacjach i będą reprezen- 
tować najwyższy poziom gimnastyki szwedzkiej. Jeżeli 
zamiar szwedzkiego związku  gimnastycznego zostanie 
zrealizowany, będzie to najliczebniejszy występ w dzie- 
jach nowoczesnych igrzysk olimpijskich. Pokaz ten nie- 
wątpliwie będzie jedynym w swoim rodzaju, a ze wzglę- 
du na popularność gimnastyki w Niemczech i opinję 
światową o gimnastykach szwedzkich, już dzisiaj wywo- 
łał kolosalne zainteresowanie wśród publiczności 
mieckiej. 


nie- 


Omawiając problemy z dziedziny przygotowania olim- 
pijskiego, trzeba dłużej zatrzymać się 

na ostatnich wydarzeniach w Niemczech. 
W ubiegłą sobotę odbyło się w Berlinie posiedzenie Nie- 
mieckiego Komitetu Olimpijskiego pod przewodnictwem 
Reichsportfiihrera von Tschammer und Ostena, a przy 
udziale reprezentantów Ministerstwa Propagandy, Mini- 
sterstwa Oświaty i Min Spraw Wewn. Reichssportfiihrer 
przedstawił zebranym stan obecnych prac oraz program 
na przyszłość. — Program 
Aeichssportführera został uzu 
pełniony przez sprawozdania 
prezesa Komitetu Organiza- 
cyjnego Lewałda i delegata 
Min. Spraw Wewnętrznych 
dr. von Lexa jak również in- 
spektora olimpijskiego Bu- 
scha. Sprawozdania te wy- 
kazały, iż prace przygoto- 
wawcze są na dobrej drodze 
i wszystko odbywa się ściśle 
według ułożonego planu. 

W niedzielę odbyła się w 
Niemczech niezwykle pod- 


uroczystość zaprzysię- 
żenia kandydatów na 


olimpijczyków. CUKIERKI RUMOWE 


W uroczystości tej wzięło u- z najlepszym rumem 
dział zgórą 4.000 sportow- 
ców obojga płci, a przebieg 
tej uroczystości był wprost 
imponujący. Okazało się, iż 
żaden bodaj kraj nie traktuje 


skich oraz wzywając kandydatów do solidnej pracy. 
Wskazał przytem na odpowiedzialność, jaka spoczywa 
na ich barkach wobec narodu niemieckiego. Teksi przy- 


rzeczenia wygłosi znany lekkoatleta niemiecki Harry 
Voigt. Uroczystość została zakończona odśpiewaniem 


hymnu narodowego. Podobny przebieg miało zaprzysię- 
żenie olimpijczyków we wszystkich większych ośrodkach 
w Niemczech. 

W niedzielę miała miejsce również inna uroczystość o 
charakterze olimpijskim, a mianowicie w Garmisch Par- 
tenkirchen dokonano ; 


otwarcia olimpijskiego stadjonu lodowego. 


Na stadjonie, przybrany we flagi zebrało się około 4000 
widzów. Uroczystość rozpoczęła się odebraniem ślubowa- 
nia od olimpijczyków, przyczem transmitowano przemó- 
wienie Reichssportfiihrera z Berlina. Następnie przewo- 
` dniczący Komitetu Organizacyjnego IV igrzysk olimpij- 
skich dr. v. Hałt wygłosił odpowiednie przemówienie. Po- 
tem mistrzowie Niemiec w jeździe figurowej Ernst Baier 
i Maxie Herber wykonali pokazy, a S. C. Riessersee roze- 
grał mecz towarzyski z H. C. Miłano zakończony zwy- 
cięstwem Niemców 3:2. 

Żywe tempo przygotowań olimpijskich w Niemczech 
może być wzorem dla naszych instytucyj, powołanych 
do starań o przygotowanie olimpijskie. 


CUKIERKI ŚMIETANKOWE 
z świeżej śmietany i czystego cukru 


WSZĘDZIE DO NABYCIA. 
Wystrzegać 
uważać na prawnie strzeżony napis 


się naśladownictw, 


Knot 


Drużyna szermiercza Policyjnego KS Katowice, wice- 
mistrza drużynowego Polski. Stoją od lewej: Sobik, 
Paszek, Zaczek i Kaczmarczyk. 


Grupa czołowych pięściarzy łodzi, którzy walczyli 
przeciw Cuiavii. Siedzą od lewej: Taborek, Banasiak, 
Radomski, Fabiński i Rogowski. 


ci 


Czołowi hokeiści WKS Równe Gardzitowski, Hicuta i 
Korzeniowski, którzy pilnie przygotowują się do se- 
zonu hokejowego. 


A. K. $. Przemyśl, jedyny akademicki zespół piłkarski 


w okręgu lwowskim, odniósł w bieżącym sezonie kilka 


cennych sukcesów. 


Drużyna Polonji przemystiej, która: zdobyła drugie miejsce 
na zawodach o mistrzostwo Przemyśla w grach sportowych. 


Uczestnicy suchej zaprawy narciarskiej w Nowym Targu. 
Pośrodku stoi kier. ośrodka WF i PW por. Lewandowski, 
obok niego na prawo trener-amator Wowkonowicz. 


Drużyna ping-pongowa S. K. S. Przyszłość Hajnówki. 
Pierwszy od lewej: zwycięzca w turnieju T. Berger. 


Sekcja bokserska LKS Pogoń (Lwów), która bierze udział 
w mistrzostwach okręgu lwowskiego. 


Bokserzy poznańskiej Warty, którzy rozgromili w spotka- 
niu o mistrzostwo Polski warszawską Makkabi 12:4. Stoją 
ad lewej: Sobkowiak, Wirski, Kajnar, Sipiński, Anioła, Maj- 


chrzycki, Szymura i Piłat. 


Najbliższe plany polskich tenisistów 


Rozmowa z radcą Aleksandrem Olchowiczem. 


Warszawa, w grudniu. 


Wybór zasłużonego działacza tenisowego, radcy Ale- 
ksandra Olchowicza na kapitana sportowego Pol. Zw. 
Lawn-Tenisowego spotkał się ze zrozumiałem zadowo- 
leniem nietylko wśród świata tenisowego, ale całej pol- 
skiej opinji sportowej. 

Udajemy się do p. Olchowicza z gratulacjami na dru- 
gi dzień po wyborach. 

.— Mandat przyjąłem — mówi p. Olchowicz — będą: 
zgóry przygotowanym, że odpowiedzialność w obecnej 
chwili ze względu na trudności finansowe i ciężkie me- 
cze „daviscupowe” jest duża. Wiem jednak, że cieszę 
się zaufaniem czołowych graczy i jestem pewien, że przy 
wspólnem lojalnem  ustosunkowaniu się i solidarnej 
współpracy będziemy obustronnie z siebie zadowoleni. 
Bardzo się cieszę, że red. „Raz-Dwa-Trzy* jako pierwszej, 
będę mógł teraz kilka swych projektów na najbliższą 
przyszłość wyjawić, pragnę bowiem utrzymywać z prasą 
jaknajściślejszy kontakt. ; 

— (Czy pan już pomyślał o przygotowaniach do roz- 
grywek o puhar Davisa? — pytamy. 

— Plan jest już opracowany, tylko że wszystko zale- 
ży od funduszów. Najważniejsze dwie sprawy, to wy- 
jazd na trening na Rivierę oraz sprowadzenie specjal- 
nego trenera zagranicznego, przyczem najszerszy zakres 
obejmuje wysłanie na Rivierę Hebdy, Tłoczyńskiego, 
Tarłowskiego, Jędrzejowskiej, Bratka i Witmana oraz 
zaangażowanie na kwiecień jakiegoś dobrego francuskie- 
go trenera, Estrabeau lub Ramillona czy Plaa. Ale je- 


Śli nie starczy pieniędzy na to wszystko, to uważam, iż 
stanowczo lepiej będzie pojechać na Riwierę, choćby w 
okrojonym do trzech osób (wymienionych na początku) 
składzie, a zrezygnować z trenera, który przez kilka- 
naście dni wiele dać nie może. Zresztą na Riwierze bę- 
dzie można także uzyskać trenera, specjalnie do gry 
podwójnej, na którą specjalnie zwracam uwagę. Będzie 
ona języczkiem u wagi w rozgrywkach o puhar Davisa. 
A jeśli chodzi właśnie o Estrabeau, to akuratnie w grze 
podwójnej nie jest on specjalnie dobrym nauczycielem. 

— Czy tylko ci wymienieni przez pana zawodnicy bra- 
ni są pod uwagę do składu naszej reprezentacji? — py- 
tamy dalej? 

— Narazie innych nie widzę, a mówiąc ściślej, cały 
ciężar spoczywać będzie na Tłoczyńskim i Hebdzie, któ- 
rych zamierzam wystawić także do gry podwójnej. Para 
ta pokonała przecież na jesieni, mimo braku zgrania, 
zupełnie zdecydowanie zespół francuski Borotra-Gold- 
schmidt, czy naszych Tarłowskiego i Bratka i jestem 
pewien, że po specjalnym treningu na Riwierze będzie 
jeszcze lepiej. Riwiera potrzebna jest szczególnie Heb- 
dzie, który naogół zawsze późno przychodzi do formy, 
a przecież puhar Davisa zacznie się w maju. Co do Tło- 
czyńskiego, to jedzie on w połowie styezniagido Portu- 
galji, a w lutym spotka się na Riwierze z resztą na- 
szych graczy. Chciałbym, żeby turnieje na Riwierze nie 
były traktowane, jako okazja do sukcesów, lecz tylko 
i wyłącznie jako pole do treningu i z tego powodu gra- 
cze nasi występować winni we wszystkich możliwych 
turniejach i konkurencjach. 


Drużyna ping-pongowa Makkabi (Stanisławów), która 
w mistrzostwach kl. A pokonała Dror (Kołomyja) 4:2. 


Zdrowe serce 


Narciarska grupa olimpijska w autobusie w drodze do 
Roztoki, skąd następnie grupa udała się do Pięciu Sta- 
wów na obóz kondycyjny. 


zwycięża! 


Dlatego sportowcy 
palą zdrowotne 
„Morwitan”. 


zwijki 


— (zy wróży pan jakieś szanse w rozgrywkach o pu- 
har Davisa? 

— Mie jest wcale tak źle, ale narazie trudno cos prze- 
widywać, gdyż wszystko zależy od losowania. Za prze- 
grane spotkanie uważam właściwie tylko mecz z Cze- 
chosłowacją, która rozporządza poza singlami także i sil- 
nym doublem (Menzel-Hecht). 

— A Australja? 

— Przecież ogłoszono już w prasie, Ze nie przyjadą 
na rozgrywki. 

— Sa przecież jeszcze inne groźne zespoły — wtrą- 
camy. 

— Wszystko zależeć będzie od formy naszego doubla. 
Jeśli mecz będzie u nas, wtedy możemy pokonać nawet 
Japonję, Francję i Niemcy czy Południową Afryke, a 
taki zespół włoski bez Pałmierego powinniśmy zwycię- 
żyć także na obcym gruncie. Pozostaje jeszcze Holandja 
i Jugosławja, od których jesteśmy w obecnej chwili sil- 
niejsi Teraz pan rozumie, dlaczego tak wielką uwagę 


zwracam na doubla — będzie on przecież w wielu wy- 
padkach decydował o rezultacie meczu. 
— A jakież inne projekty międzynarodowe? — pyta- 


my dalej. 

— Chciałbym koniecznie obesłać czołowymi naszymi 
graczami przedewszystkiem trzy główne imprezy, a mia- 
nowicie mistrzostwa Francji, Anglji i Niemiec. Poza Pa- 
ryżem, Wimbledonem i Hamburgiem myślę o częstszem 
wysyłaniu wszystkich naszych członków listy klasyfika- 
cyjnej na inne mniej znaczące turnieje — tam nabiorą 
oni koniecznej rutyny turniejowej, której brak uderza 
w oczy. Jeśli chodzi o imprezy w kraju, to poza projek- 
tami Legji, która przewiduje, jak zwykle sezon b. oży- 
wiony, chciałbym, żeby ważniejsze imprezy międzyna- 
rodowe czy międzymiastowe z zespołami zagranicznemi 
odbywały się nietylko w Warszawie, lecz także w innych 
ośrodkach jak Kraków, Lwów, Poznań czy Katowice, 


ale do tego potrzebna jest inicjatywa czołowych klubów 
tych miast. Będzie to miało duże znaczenie dla propa- 
gandy sportu tenisowego. 

— A jak stoi sprawa trenera objazdowego dla ośrod- 
ków? 

-— Już obecnie prowadzone są pertraktacje z. jednym 
z czołowych starszych wybitnych naszych reprezentan- 
tów (zdaje się, że mowa tu o Jerzym Stolarowie — przyp. 
red.), który miałby być zaangażowany w charakterze 
trenera objazdowego, a jego zadaniem byłoby podciąg- 
nięcie młodszych tenisistów i ruszenie tenisu żeńskiego 
tak ostatnio kulejącego. Mam wrażenie, że Państwowy 
Urząd WF na zasadzie swych ostatnich posunięć pój- 
dzie nam na rękę. 

— Czy spodziewa się pan jeszcze sukcesów od Ję- 
drzejowskiej? ° 

— Ależ naturalnie, w roku bieżącym nie była wpraw- 
dzie w formie, ale jest to dziewczyna z kolosalnym ta- 
lentem i jestem pewien, że zdoła ona jeszcze dostać się 
na listę Myersa, o ile przeprowadzi regularny trening z 
dobrymi partnerami. Niestety w Krakowie Jędrzejow- 
skij brak obecnie sparring-partnerów. Przed kilku laty 
nie miała ona w Krakowie rywalek wśród kobiet, dzi- 
siaj nie widzę nawet partnera wśród mężczyzn, po wy- 
jeździe Tarłowskiego. Uważam za konieczne, żeby AZS 
krakowski udostępnił Jędrzejowskiej jakieś treningi z 
lepszymi graczami — choćby w Katowicach z Tarłow- 
skim czy też w Warszawie. Zresztą będę się starał, aby 
Jędrzejowska wyjechała. na wiosnę na Riwierę. 

— Bardzo wiele obiecuję sobie — mówi na zakoń- 
czenie radea Olchowicz — po ogólnopolskim turnieju 
dla chłopców do zbierania piłek, który zaprojektował na 
walnem zgromadzeniu przedstawiciel Łodzi. Taki turniej 
przysporzyć może naszemu sportowi tenisowemu nowych 
talentów i przyczynić się do stworzenia kadr przyszłych 
trenerów, 

A. Sz. 
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Drużyna szermiercza AZS Poznań, która znałazła się 
na 3-ciem miejscu w mistrzostwach Polski. Stoją od 


lewej: Knyszewski, Jarzemski, Górski, Kazimiero- 


wicz. 


Bokser Jagiellonji (Białystok), Piotrowicz, który stawił 
dzielny opór Połusowi podczas meczu Warszawa-Bia- 
łystok. 


Pawlak (na lewo) è tada stoczyli zaciętą walkę na 
meczu Cuiavia—ł. P. P. Z walki tej zwycięsko wyszedł 
Łada (Cuiavia). 
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Pięściarze Górnego Śląska gromią Śląsk Opolski 19:2. 


Katowice, 20 grudnia. 

We środę dnia 19 b. m. gościli w Katowicach pięścia- 
rze niemieccy ze Śląska Opolskiego i rozegrali rewan- 
żowe spotkanie z reprezentacją bokserską Górnego Sla- 
ska. Z uwagi na to, że spotkanie ze Śląskiem Opolskim 
zostało nawiązane po -dłuższej przerwie w tym roku, 
(pierwsze spotkanie przyniosło zwycięstwo Polakom 11:51 
oraz dobrą formę polskich pięściarzy, sygnalizowana po 
meczu z Łodzią, impreza zorganizowana przez Śl. O. Z. 
B. urosła do rozmiarów pierwszorzędnego widowiska i 
miejscowej sensacji sportowej, czego dowodem sala, wy- 
pełniona do ostatniego miejsca publicznością. oraz zam- 


knięcie sprzedaży biletów przeć rozpoczęciem imprezy. 
Do podniesienia się nastroju przyczyniły się w du- 
zym stopniu 
ramy organizacyjne całej 
imprezy, 


które wypadły bez zarzutu. Nie- 
stety poziom organizacji samej 
imprezy, przewyższył znacznie 
stronę sportową, która nie sta- 
nęła na zbytnio wysokim po- 
ziomie. Powodem tego było 
słabe przygotowanie techniczne 
gości, którzy pod tym wzgle- 
dem wyraźnie ustępowali go- 
spodarzom i nadużywając siły 
fizycznej, wprowadzili w po- 
szczególne walki chaos i przy- 
padkowość, które obniżyły war- 
tość widowiskową całej impre- 
zy. Pod względem wytrzymało- 
ści Połacy również górowali, 
kończąc walki w stanie znacz- 
nie świeższym. Nie można na- 
tomiast było odmówić gościom 
agresywności i ambicji. 

Mimo tego walki do ostatka 
były ciekawe i trzymały w na- 
prężeniu widza przez cały czas. 
Z polskich zawodników 


doskonale wypadł Świrk, 


który w spotkaniu z jednym 
z najlepszych pięściarzy gości, 
Rucharskim, wygrał zdecydowa- 


W wadze muszej młodociany debiutant We/griin (Pol- 
ska) znalazł w Dziubińskim rutynowanego przeciwnika. 
Mimo tego po załamaniu się w drugiem starciu finiszuje on 
w inzeciem i uzyskuje nad zmęczonym przeciwnikiem wy- 
raźną przewagę punktową. Wynik remisowy przyj Z0- 
stał głośnemi protestami publiczności. W wadze koguciej 
Jarząbek (Polska) doskonale dysponowany, nie wypu- 
szcza inicjatywy od początku do końca spotkania i wv- 


grywa z Hartmanem. W wadze piórkowej walka była 
dramatyczna. Rudzki (Polska) przez dwie rundy nie może 


znaleźć drogi do osłabienia Hermana, Iwmezase 
skutecznie punktuje. Dopiero koniec walki przynosi z każ- 
dą chwilą coraz wyraźniejszą przewagę Polaka 
ciosy posiadają większą wartość i przynoszą mu 
czne lecz zupełnie zasłużone zwycięstwo. 


który 


którego 


niezna- 


z Humerym (Belgja) i Niemcami Schinkiem i Soyem, wy- 
stępując tam jako Aron Hersz Neustadt. 

POLSKI ZW. GIER SPORTOWYCH przystąpił na pole- 
cenie kongresu gier sportowych do zorganizowauia mie- 
dzynarodowej sekcji siatkówki, do której zgłosiły się już 
Czechosłowacja, Łotwa i Estonja. 

POLSKI ZW. SZERMIERCZY prowadzi pertraktacje w 
sprawie urządzenia międzymiastowego meczu szermier- 
czego Warszawa— Berlin. 

STOSUNKI SPOKTOWE POLSKO-BELGIJSKIE będą 
w roku przyszłym, ze względu na wystawę miedzynarodo- 
wą w Brukseli, bardzo ożywione. Już obecnie zakontrak- 
towane zostały mecze w piłce nożnej (o. il iej atle- 


IX) 


tyce (23. VI), nadto projektowane sa zawody szermiercze, 
udzia! kolarzy w mistrzostwach świata (11—18. VIH), 
udział wioślarzy na regatach o 


raz wyjazd ekspedycji gimna- 
stycznej. Odnośnie zawodów 
bokserskich, to narazie termin 
nie został ustalony, jedynie za- 
rząd PZB. przyjął zasadniczo 
zaproszenie na czwórmecz do 
Brukseli. 

MECZ BOKSERSKI POLSKA— 
CZECHOSŁOWACJA, w miejsce 
unieważnionych zawodów w 
październiku rb. w Warszawie, 
odbędzie się- przypuszczalnie w 
lutym rb. w Poznaniu. W dniu 
6 lutego również w Poznaniu 
odbędzie się mecz Polska —Wę- 
gry również z serji rozśrywek 


o puhar. 

W DALSZYM CIAGU DRUŻY- 
NOWYCH MISTRZOSTW BOK- 
SERSKICH w dniu 20 bm. w 
Łodzi walczą IKP—Makabi, a 36 
bm. w Poznaniu Warta—Cuia- 
via. 

POGŁOSKI O ZAWODOW- 
STWIE GRACZA WARSZA- 
WIANKI POLSKIEGO, który 

Pa! Fran- 


przybył do Polski z Półn. 


cji, okazały się przesadzone. — 
Polskiemu projeklowano,wpraw- 
dzie grę w zawodowym klubie 
franeuskim, sic gracz ten pro- 


nie na punkty, przyczem prze- pozycji nie przyjął i wyjechał 
ciwnik Swirka był czterokrot- ZEG d È š Ae ° š qui EO" do kraju. 

A S 5 Race 7 Reprezentacja Górnego Sląska, która pokonała Sląsk Opolski. Stoją od lewej: Uherek, Kurka, Świrk Bieniek, ; p rer: EE A 
ES deskach i zainkasował Białas, Jarząbek, Rudzki i Welgriin. > AMRA. OKR. ZW. PN 
nieprawdopodobną ilość niebez- postanowił na walnem zgroma 
piecznych ciosów. Ogłoszenie dzeniu postawić wniosek o wpro- 


w tych warunkach walki za nierozstrzygniętą, wystawi- 
ło smutne świadectwo połskim sędziom i spotkało się 
z ogólnem oburzeniem. 

W tem spotkaniu Swirk, 
znacznie od siebie cięższym, 
swego ciosu, ale również i 
niosło mu nowy sukces. 
nie zasługuje 


walcząc z przeciwnikiem 
zaimponował nie tylko siłą 
taktyką spotkania, które przy- 
Poza Swirkiem na podkreśle 


Jarząbek i Welgriin, 


oraz w wadze półciężkiej Kurka. 

Z Niemców najłepszym zawodnikiem okazał się prze- 
ciwnik Rudzkiego, Herman, który przez dwa starcia był 
pełnowartościowym przeciwnikiem i załamał się dopie- 
ro pod koniec trzeciego z chwilą utraty sił. Na wzmian- 
kę zasługuje również Dziubiński, przeciwnik Welgriina, 
rutynowany zawodnik o czystym ciosie. Reszta zawod- 
ników na słabym poziomie. 

Mecz poprzedzony został 


odegraniem hymnów państwowych, 


przedstawieniem zawodników oraz przemówieniem pre- 


zesa O. Z. B. por. Kasprzyka, któremu z imie- 
niem -gości odpowiedział: p. Granieczny. 

W ringu na zmianę sedziowali pp. Rosada*1 Gra- 
nieczny. 


WS 


w Łodzi o puhar P. 


Z. G. S., bijąc w finale zeszłorocznego 
Pierwszy od prawej stoi trener p. Łuchniak. 


W wadze lekkiej Białas zapewnił sobie zwycięstwo na 
wadze wskutek nadwagi Barteczki. W walce towarzyskiej 
po słabym przebiegu wygrywa Białas na punkty. W wa- 
dze półśredniej Bieniek (Polska), znacznie słabszy fizycz- 
nie od Broji, wygrywa w drugiej rundzie przez dyskwa- 
lifikację przeciwnika za uderzenie poniżej pasa. W wadze 
średniej Swirk (Polska) już w pierwszej rundzie posyła 
na deski Kucharskiego, który ratuje się clinchem. Sytua- 
cja powtarza się niemal przez wszystkie starcia i Kuchar- 
ski, czyniący nadludzkie wysiłki, bohatersko przetrzymuje 
do końca spotkania. Wynik remisowy krzywdzi Świrka. 

W wadze półciężkiej Kurka (Polska) sprawił miłą nie- 
spodziankę czystością ciosów i repertuarem uderzeń, prze- 
ważając zdecydowanie nad Nieborowskim. W wadze cięż- 
kiej Uherek (Polska) wygrywa z Kremerem po walce sło- 
jącej na niskim poziomie. 

Po zawodach odbył się bankiet, 
okolicznościowe przemówienia. 

KUSOCIŃSKI otrzymać ma w najbliższym czasie defini- 
tywnie zwolnienie z Warszawianki i w ten sposób sprawa 
jego zatargu zostanie zlikwidowana. ci 

PETKIEWICZ trenuje od kilku dni regularnie na stad 
nie Wojska Polskiego w Warszawie. Od 1 
został on zaangażowany do jednego z dancingów nocnych. 

SMOCZEK I BATOR otrzy- 
mali skreślenie z Garbarni, 
Mitusiński z Podgórza, a Ma- 
dejski z Wisły. 

PO MECZU POLSKA—BEL- 
GJA (L IX) w Brukseli od- 


na którym wygłoszono 


TACJA BRNA 
w Polsce i walczy 30 bni. z 
repr. Łodzi, a 1. I. 
szawie ze Skoda. Składy dru- 
żyn bedą nastepujące: Brno: 
Dolezal, Navratil, Kraft, Ko- 
sina, Rziżka. Vlasal, Havelk- 
ka, Fahek: Łódź: 'Gluba, Spo- 
denkiewicz; 
Banasiak, 


gose ić 


Taborek. Chmie- 
lewski, Wurm, Kłodas, Sko- 
da: Czortek, Moczko, Ko- 
złowski, Bakowski, Sewery- 
niak, Wozniak, Pisarski, Gar- 
stecki. 

NEUSTADT, bokser war- 
szawskiej Makabi, zostanie 
przypuszczalnie ogłoszony za 
zawodowca, ponieważ Nie- 
mieckr Zw. Boks. nadesłał 
dalsze szczegóły, według któ- 
rych Neustadt miał walczyć 


WE 


Drużyna koszykarzy I. K. P.. która zajęła pierwsze miejsce w rozaruwkach okręgowych 


mistrza W. K. S. 45:42. 


styczniA”” 


będzie sie prawdopodobnie 
3. IX. mecz Polska południo-, 
wa — Roterdam w A 
damie. 


BOKSERSKA RE PREZEŃ- . 
będzie, 


w War- ` 


Wozniakiewiez, 


wadzenie mieszanego zawodowstwa 
stwa. 

WYJAZD POLSKIEJ REPREZENTACJI HOKEJOWE J 
DO DAVOS na misirzostwo Świata stał wsku- 
tek braku możności uzyskania edpowiednich funduszów. 
` HOREISCI LWOWSKIEJ POGONI 
do Czerniowiec na dwa mech 6 i 7 
Dragosh Voda. 

AUTOMOBILKLUB POLSKI obchodził proczystość jubi- 
leuszu 25-letniego istnienia. Klub ten założony bvl w r 
1069, a rozwinął się ostatecznie po wojnie, przybierajac 
wtedy nazwę obecną. lecia obejmowała u- 
roczyste nabożeństwo w kościele Św. Krzyża oraz bankiet 
jubileuszowy w salonach kłubu przy Alei Szucha. W uro- 


do pol «lego pi kar- 


ię niepewny 


zostali zaproszeni 


stycznia przeciwko 


Uroczystość 25 


czystościach wzięli udział najwyżsi dostojnicy państwowi, 
przedstawiciele władz miejskich oraz sportowych. 


LIRA CIMA 


PIĘKNY ROZWÓJ POLSKIEGO SPORTU LL 


NA OBCZYŹNIE. 


Lille, w grudniu. 

Sport wśród emigrantów naszych rozwinął się w roku 
bieżącym, dzięki Igrzyskom, w sposób bardziej intensyw- 
ny, niż w latach poprzednich. We Francji północnej 
istnieją kluby, liczace po stukilkudziesięciu czynnych spor- 
towców. Strzelec z Ostricourt naprzykład posiada w swych 
czterech sekcjach: piłki nożnej, gier sportowych, lekko- 
atletycznej i piłkarskiej 140 czynnych członków. Jeśli 
weźmiemy pod uwagę to, iż liczba ta obejmuje jedynie 
kilkunasto tysięczną rzeszę naszej emigracji w danej oko- 
licy i że obok Strzelca znajdują się również i inne kluby, 
łatwo zrozumiemy, jak wiełką jest tam popularność 
sportu. 

Liczba osób, uprawiających czynnie sport, wzrosła 
w ostatnich miesiącach w ogromny sposób i o ile przed- 
tem trenowano bardzo chaotycznie, o tyle teraz dzięki 
utworzeńiu w konsulacie R. P. w Lille referatu wydz. fi- 
zycznego, wszystko uległo zmianie. Mamy to do zawdzię- 
czenia przedewszystkiem konsulowi generalnemu, który 
potrafił sobie zjednać do pracy nad wychowaniem fizycz- 
nem działaczy emigracyjnych, przydzielając im doskona- 
łych instruktorów znanych zresztą w Polsce, jak Urba- 
niaka z Poznania i Orłosia z Warszawy i innych. 

P. konsul Kara, rozumiejąc pozatem, iż głównym wa- 
runkiem rozwoju sportu wśród emigrantów, jest posiada- 
nie boisk i rozgrywanie zawodów z klubami francuskiemi, 
co stanowi dla naszych wychodźców zrozumiały doping, 
dążył do porozumienia się ze związkami francuskiemi. — 
W tym też celu, gdy na początku bieżącego roku dowie- 
dział się o prowadzonych z prezesem Francuskiej Ligi 
Piłkarskiej, Joorisem, pertraktacjach na temat legafzacji 
PZPN we Francji, udzielił on inicjatorom tego planu cal- 
kowitego swego poparcia, nawiązując jednocześnie z dzia- 
łaczami francuskimi bardzo serdeczny kontakt osobisty, 


MATURYCZNE I DOKSZTAŁCAJĄCE KURSY 


, W Ë E: D Z AT 


Kraków, ul. Bron. Pierackiego 14 


przygotowują w drodze korespondencji, zapomocą przy- 
stępnie i wyczerpująco opracowanych skryptów, progra- 
mów i miesięcznych tematów, oraz na lekcjach zbioro- 

wych. — Wykładają wybitne siły fachowe. 52 


Powyżej u góry Jan Zboralski, najlepszy lekkoatleta emigracyjny. W kole: konsul generalny R. P. w Lille p. St. Kara 


Drużyna lekkoatletyczna Zw. Strzeleckiego w Ostricourt Pierwszy od lewej stoi komen- 
dant podokręgu Z. S. Urbaniak, na prawo komendaut oddziału Ostricourt Mielczarek. 


który niejednokrotnie dał już bardzo dodatnie wyniki, 
zwłaszcza, gdy następowały jakieś komplikacje z: klubami, 
czy kopalniami francuskiemi i trzeba było interwenjować 
za pośrednictwem francuskiego związku. 

Dzięki legalizacji emigracyjnego Związku Piłkarskiego. 
wychodZcy nasi mogą nietylko grać bez żadnych trudno 
Ści z klubami francuskiemi, lecz i z drużynami krajo- 
wemi, na co do chwili obecnej trzeba było specjalnych 
pozwoleń, połączonych ze staraniami naszych placówek 
konsularnych. 

Piłkarze emigracyjni są dość dobrze znani z meczów 
z Wisłą, Krakowem i Pogonią u siebie, a następnie z tour 
nee po Polsce. Mniej natomiast słyszy się w kraju 


o lekko-atletach. 


Poziom tej gałęzi sportu nie jest bardzo wysoki, w każ- 
dym razie kilku zawodników nie jest pozbawionych ta- 
lentu i z całą pewnością poziom lekkiej atletyki wychodź- 
czej znacznie się podniesie, gdy związek zostanie zalega- 
lizoway w podobny sposób, jak PZPN, o co prowadzone 
są zresztą w chwili obecnej starania. 


Lista rekordów emigracyjnych, 


które zostały ustanowione niemal całkowicie w roku bie- 
żącym, jest następująca: 100 m Tamas (Strzelec) 11.6 s, 
200 m Gąsior (Sokół) 25 s, 400 m Walkowiak (Strzelec) 
53 s, 800 m Walkowiak (Strzelec) 2:06 s, 1500 m Urbaniak 
(Sokół) 4:28 s, 5000 m Młynarczak (Sokół) 16:34 s, 10.000 
m Milczewski (Sokół) 36:27.6 s, 110 pł. Zboralski (Strze- 
lec) 18.7 s. 
Skek wdał Druch (Sokół) 6.54 m, skok wzwyż Druch 
(Sokół) 1.65 m, tyczka Zboralski (Strzelec) 3.00 m, kula 
Zboralski (Strzelec) 12.45 m, dysk Zboralski (Strzelec) 
37.46 m, oszczep Urbaniak Leon (Strzelec) 48.45 m, szta- 
feta 4x100 m Strzelec 47 s, sztafeta 4x400 m Strzelec 
3:59,6 s. 
Nie są to, rzecz oczywista, wyniki rewelacyjne, biorąc 
jednak pod uwagę fakt, iż sport lekko-atletyczny zaczął 
się dopiero rozwijać wśród naszych emigrantów od czasu 
pamiętnej wizyty Wisły krakowskiej we Francji, a więc 
zaledwie od dwóch lat, musimy przyznać, porównywując 
wyniki, jakie uzyskiwano w Polsce w 1922 r., że postęp 
naszych 'wychodźców w tej gałęzi sportu jest znacznie 
szybszy, niż był on nawet kiedyś w Polsce, 
Hajot. 


Grupa lekkoatletek emigracyjnych podczas jednych z zawodów jesiennych. 


OGÓLNIE ZNANA I STOSOWANA OD WIELU LAT W KRAJU | ZAGRANICĄ. 


CHOLEKINAZA 


Stosuje się przy chorobach: 
I. Wątroby i na jej tle: 
1. Kamienie żółciowe. 
2. Żółtaczka. 
3 Chroniczne zaparcie stolca. 
4. Katary (nieżyty) żołądka i kiszek. 


H. NIEMOJEWSKIEGO "nc" przemiany matori: 


2. Choroby skóry na tle złej prze- 
miany materji 


a H 99 systematycznie wzmagają czynność wątroby 
Zioła „Cholekinaza i wydalają w ten sposób szkodliwe poboczne 
produkty przemiany materji (barwiki żółciowe, kwas moczowy, kwasy żółciowe), równo- 


cześnie uniemożliwiając zaleganie ich w organiźmie. 


WARSZAWA, LABOR. FIZJOL. CHEM. ,,CHOLEKINAZA" NOWY ŚWIAT 5, oraz apteki i składy apteczne, 


Żądać bezpłatnych broszur. 


Ay 


Z 


ORG GROZY ZJ 


Kraków, 24 grudnia. 

W olbrzymiej plejadzie wybitnych piłkarzy 
Anglji nazwisko Hugh'a Gallachera należy 
do najsławniejszych. Znakomity ten grac 
środkowy napastnik wielu klubów angiel- 
skich I Ligi, z pochodzenia Szkot, był i jest 
postrachem bramkarzy. Gallacher należy o- 
becnie do kulbu I Ligi angielskiej Derby 
County, który rozgrywał dwa ostatnie mecze 
ligowe z Westbromwich Albion, oraz Black. 
burn Rowers. Oba me zakończyły się zwy: 
cięstwami drużyny Gallachera, który na m 
czu z Backburn Rowers, zakończonym wyni- 
Kiem 5:2, potrafił sam strzelić 5 bramek. — 
Świadczy to dobitnie o jego wartości, jako 
strzelca. Niewątpliwie liczne rzesze naszyc 
Czytelników, z których wielu uprawia ` 
nie lub też zajmuje się najpopularniejszym u 
nas sportem piłki nożnej, chętnie pr 
powyższe uwagi znakomitego napastni 
gielskiego do wiadomości. Artykuł swój 
lacher podzielił na 4 części, tj. w zależności 
od tego, czy zajmuje się grą napadu, czy po: 

czy obrony, czy też wreszcie bramkarza 

w drużynie. Wszystki j azówki, któ- 
re dla początkujących zwła piłkarzy, Sa 
niezwykle cenne. (Red.) 


Jak winni grać napastnicy? 


Napastników drużyny piłkarskiej można po 
równać do kawalerji w armji, Przy wyborze ich 
bierze się pod uwagę szybkość, ruchliwość oraz 
zdolność panowania nad piłką, czyto głową, czyto 
nogą. Ich zadaniem jest w szyku bojowym stale 
«w kierunku ku bramce nieprzyjacielskiej przebie- 
gać boisko i piłkę wzajemnie tak szybko sobie po- 
dawać, aby przeciwnika utrzymać jak najdalej od 
niej. 

Środkowy napastnik rozpoczyna mecz kopnię- 
ciem piłki, a także grę po zdobyciu bramki. Na 
prawo i lewo od niego stoją łącznicy, a na zew- 
nątrz skrzydłowi. Środkowy mu: e baczyć na 
to, ażeby podawać piłkę na przemian swoim czie- 


Aa” 


Fragment z meczu Arsenal - Astnn Villa (1:2) — lewoskrzydłowy Villi Astley strzelił na bramkę, lecz Mo 


Matgen 


rem pomocnikom, ale musi przytem także próbo- 
wać temu graczowi podawać piłkę, który nie jesi 
obstawiony przez przeciwnika. 

Inni napastnicy powinni mu to zadanie w ten 
sposób ułatwić, że się mają stale ustawiać na 
równej wysokości do swego kierownika napadu, 
ale zdala od przeciwnych graczy. Obydwaj łą 
nicy winni we własnym ataku prowadzić piłkę 
z tą myślą, ażeby jak najbliżej podejść pod mie 
przyjacielską bramkę. Skoro są tylko w jej po 
blizu. muszą usiłować oddać strzał. Niejedci 
piękny punkt uzyskali profesjonałowie angie 
dzięki niespodziewanym strzałom, któ 
wały“ pod «poprzeczką w samym rogu z odległo- 
ści nawet okolo 25 m. Idealna odleg é strzała 
na bramkę wynosi około 10 m. Fak łącznicy, jal 
| środek napadu wnini bezwarunkowo jak naj 
szybciej, bez straty nawet ułamka sekundy, skie: 
rowywać piłkę celnym strzałem w bramkę, o ile 
tylko nie są od niej bardziej oddaleni, aniżeli po- 
nad 5—6 m. 


Współpraca, a nie solowa gra. 


Niejeden piękny 
napadu, gdyż by 


mecz zepsuła trójka Środkowa 
zdania, że piłkę należy prostą 
drogą poprowac ku bramce przeciwnika, wieie 
'eż pewnych murowanych pozycyj pod bramką 
zostało na skutek tego błędu zmarnowanych. —- 
Najważniejszem zadaniem dobrego pjłkarza jest 
uważać się za część całości, której musi się on 
podporządkować. O ile jednak napastnik chce się 
wyróżniać w drużynie przez wspaniały, solowy 
yn, to bardzo często może być tylko nic- 
iem dla drużyny. Kto niema w grze ko 
stnej pozycji, ten powinien piłkę oddać dalej 
ak samo, jak i na wojnie. Dobro ojczyzny sto: 
na pierwszem miejscu przed własnem, a nawet 
przed powodzeniem pułku, tak samo i dobry 
sportsman w pierwszej Knji winien bronić barw 
swej drużyny, walcząc e i ofiarnie dla ca- 
lości zespołu, i 
Skrzydlowi napastn winni stale trzymać sie 
zewnętrznych białych li Oni stanowią jakby 
boczne oddziały zaczepne, które zagrażają flan- 


y 


po. ~ 
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K 
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age 


bramkarz Arsenalu odbił piłkę w pole. 


“ss 


SS, 


Fragment z meczu Oxford—Cambridge. Bramkarz 
Oxfordu Hill leży na ziemi i patrzy bezradnie na 
piłkę, która wpada do siatki. 


kom przeciwnika. Kiedy otrzymają piłkę muszą oni 
niezwykle szybko wzdłuż boiska biec w kierunku 
ku bramce, ażeby następnie oddać z boku daleki 
strzał na wysokości głowy biegnącej na równej linji 
trójki środkowej napadu. Musi też ona odpowied- 
nie na środku boiska zająć pózycje, ażeby następnie 
scentrowaną przez skrzydłowych piłkę, czyto głową, 
ezyto nogą, bezpośrednio z powietrza przedłużyć 
w kierunku bramki przeciwnika. 

Grałem raz w barwach drużyny Newcastle United, 
która słynie wśród angielskich drużyn najbardziej 
ze swego znakomitego zgrania. Widziałem w tej je- 
denastce pił toczącą się lu i tam, jakby bujające 
czułenko tkackie pomiędzy pięciu napastnikami i w 
końcu coraz bardziej zbliżającą się w kierunku bram- 
ki przeciwnika w ten sposób, że żaden gracz nie prze- 
trzymywał jej dłużej nad pół minuty, albo żeby jaki- 
kolwiek przeciwnik choćby raz na przeciąg minuty był 
w jej posiadaniu. Rzeczywiście dobre zgranie umożli- 
wia pewne opanowanie lotu piłki i jest ono najnieza- 
wodniejszym sposobem do przeprowadzenia skutecz- 
nego ataku. 

Do umiejętności, które 
wiają najwięk trudności — należy gra głową. — 
Szczególnie napastnicy muszą nieustannie uciekać 
się do pomocy głowy, ażeby być w stanie nadać od- 
powiedni kierunek piłce, albo by też wyjść zwycię- 
sko z pojedynku w walce z przeciwnikiem niższego 
wzrostu. 


graczowi-amatorowi sp 


Jak należy grać głową. 

Złe odbicie piłki głową może gracza pozbawić 
przytomności, albo też spowodować takie bóle, że 
uniemożliwią one dalszą grę. Odpowiedni sposób 
brania piłki głową polega na odbiciu jej czołem, albo 
też bokiem, a nigdy bezpośrednio wierzchem głowy. 


n $, 
Fragment z mecx Arsenal-- Wolver- 
hampton Wanderers (7:1). Spiess, 
bramkarz Wolverhamptonu, przeszka- 
dza napastnikowi Arsenalu Drake'owi 


Głowa musi początkowo być nieco 
schylona między ramionami, a nastę- 
pnie szybko wyprężona i wtedy po 
odbiciu piłka otrzymuje „dopiero u- 
pragniony kierunek. Specjalną siłę po- 
siada to uderzenie, o ile przedtem wy- 
kona się jeszcze skok w zamierzonym 
kierunku. Wytrenowany gracz potrafi 
odbić piłkę głową niemal tak samo 

ko jak kopnąć nogą, a bramkę 

ać w ten sposób nawet i z odle- 
głości od 14 do 16 m. 

Napastnik musi szybko działać. Je- 
Śli on tylko straci sekundę, piłka by- 
wa mu zaraz odebrana, albo też str 
ci okazję do zdobycia goala. Należy 
ćwiczyć (dwóch graczy i jedna piłka 
wystarczy już na to) uderzenia piłki 
głową, piersiami lub nogą, by nadać 
jej odpowiedni kierunek, przyczem 
piłka winna być bez przerwy w ru- 
chu. Musi być ona uderzaną w locie i 
tam skierowaną, gdzie się ją pragnie 
mieć. 

Dobre trzewiki są niezbędne dla pił- 
karzy, albowiem złe obuwie uniemo- 
żliwa celową grę. Ważnem jest też, a- 
żeby tasiemki, zanim zostaną związa- 
ne, jeden raz lub dwa razy były prze- 
wleczone dookoła stopy, ponieważ w 
ten sposób uzyskuje się zwiększoną 
siłę oporu. Dzięki temu unika się ła- 
twiej kontuzji, albowiem wówczas i 
stopa i kości maje’ silniejsze oparcie. 


Pomocnicy. 


Środkowy pomocnik jest najważniej- 
szym graczem drużyny. Kapitanowie 
słynnych angielskich team-6w grają 
na tej pozycji, ponieważ stamtąd naj- 
łatwiej im jest utrzymać równowagę 
i równomierność akcyj w swojej dru- 
żynie. Ale i boczni pomocnicy sa nie- 
mał tak samo ważni. Oni wszyscy mu- 
szą być tak samo dobrzy w ofenzywie, 
jak i w defenzywie. Naprzód pomówi- 
my o defenzywie. 

Specjalne zadanie środkowego po- 
mocnika polega na tem, aby jak nieod- 
stępny cień przyczepić się do nieprzy- 
jacielskiej trójki napadu. Ciężkie za- 
danie na jednego |człowieka! On ma 


Fragment z najważniejszego meczu w Londynie między 

Arsenalem a Tottenham Hotspurs (5:0). Bramkarz 

Arsenału Moss wyjaśnta niebezpieczną sytuację 
podbramkową. 


przeszkadzać w zgraniu i podawaniu piłki między trze- 
ma zawodnikami — albo głową, starając się przytem 
podać piłkę własnym napastnikom, albo też pewnym 
ostrym strzałem, który tam skierowuje piłkę, gdzie jej 
potrzeba. Kiedy nieprzyjacielska trójka napadu do- 
stanie się w pobliże jego bramki, musi środkowy po- 
mocnik zwracać na nią szczególną uwagę. Musi być 
przygotowany do odebrania jej nieprzyjacielskim na- 
pastnikom. Winien on w tym celu stać zawsze przed 
nimi, ażeby im uniemożliwić strzał na bramkę, krótko 
mówiąc nie może on pozostawić swych przeciwników 
ani na sekundę sam na sam z piłką. W międzyczasie 
zaś boczni pomocnicy zajmują się w ten sposób tak 
samo skrzydłowymi przeciwnika. 

Defenzywa nie jest jednak jedynem i wyłącznem za- 
daniem pomocników. Oni muszą mieć stale na uwa- 
dze konieczność dobrego podania piłki napastnikom. 
Skoro tylko pomocnik, w jakikolwiek sposób uzyska 
piłkę, musi ją podać natychmiast jednemu z napast- 
ników swej drużyny i to temu, który stoi wolny. Stale 
zaś winna piłka być podana nieco naprzód, przed no- 
gi temu napastnikowi, który ją ma otrzymać, albo- 
wiem niema nic bardziej denerwującego, irytującego 
dla napastnika, jak konieczność dokonywania obrotu i 
biegnięcia do tyłu kilka kroków, ażeby tam dopiero 
otrzymać piłkę źle podaną. Ponadto muszą pomocnicy 
iść naprzód, o ile ich napad gniecie przeciwnika. Jest 
ich zadaniem wówczas przeszkadzanie wszelkiemu 
wyrwaniu się naprzód nieprzyjacielskich napastników. 

Pomocnicy w czasie atakowania nieprzyjacielskiej 
bramki ustawiają się w ten sposób, ażeby mogli piłkę, 
o ile ona dostała się w ich posiadanie od przeciwnika, 
jak najszybciej z powrotem otrzymać i skierować ją 


É strzałem w róg bramki. U 
wielu zawodowych drużyn wybiera się na pómo- 
cników graczy, biorąc pod uwagę w szczególności 
ich wzrost, wagę, ruchliwość, szybkość, celność 
strzałów i wytrwałość. Ze względu na większy za- 
kres swych obowiązków, pomocnicy muszą znieść 
większy wysiłek, aniżeli inni gracze. W następ- 
stwie tego cechować ich musi 


niezwykła wytrwałość. 


Pomocnicy winni być wysokiego wzrostu, a- 
żeby byli w stanie odebrać przeciwnikowi górne 
piłki. Najłatwiej i najlepiej pomocnik likwiduje 
współyranie przeciwnego napadu, kiedy skacząc 
odbiera piłkę głową i podaje ją swoim własnym 
zawodnikom, a przecież człowiek niskiego wzro. 
stu z reguły ne potrafi wysoko wyskoczyć. Waga 
jest też ważną, albowiem zapew dyną 
możliwość uniemożliwienia w ostatecznym wy- 
padku napastnikowi oddanie strzału nogą, ale 
musi to być uczciwe wykorzystanie wagi swego 
ciała. 

Rzuty wolne, podyktowane przeciwko przeci- 
ciwnej drużynie najczęściej wykonują pomocnicy. 
Wykonanie rzutu wolnego jest oczywiście sztuką. 
Piłka musi być „zaadresowana* do tego napast- 
nika, który posiada najwięcej szans, ażeby być 
dalej w grze, żeby jej nie stracić. Pomocnik mu- 
si zatem, zanim on oddaje strzał, dokładnie osą- 
dzić, jakie możliwości nastręczają się każd 
z graczy. Tu poradzić należy dobry trick. 
piej patrzeć przy wykonaniu rzutu wolnego w tę 
„stronę, w którą się niema ochoty kopnąć piłki, 
ażeby następnie piłkę nagle podać zawodnikowi, 
na którego się przedtem nie patrzyło. Przy wyko- 
nywaniu rzutu wołnego, kopnąć należy piłkę szpi- 
cem trzewika, a nie podbiciem (za wyjątkiem 
gdy boisko jest oślizgłe), przyczem piłka winna 
lecieć nad głowami przeciwników, ale znów nie 
tak wysoko, by oni mieli czas jeszcze tam nad- 
biec, gdzie ona spadnie. 

Pomocnicy zazwyczaj wyrzucają piłkę na boi- 
sko rękami, kiedy ona przekroczy linję autową. 
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Fragment z meczu Tottenham Hotspurs — Wolverhampton (3: 


Wiele meczów zostało przegranych przez zły wy- 
rzut piłki. Dobry gracz z reguły potrafi rzucić ją 
na odległość 16 do 20 m., zanim dopiero spa- 
dnie ona na wysokość głowy na boisko. Piłka 
musi być wyrzucona z nad głowy, przyczem 
obie nogi zawodnika dotykają ziemi, a twarz 
zwrócona jest ku boisku. Ręce muszą być dobrze 
wytrenowane, ażeby mogły zapewnić pomocniko- 
wi wykorzystanie całej siły i należyty wyrzut pił- 
ki na boisko. š 

W momencie wyrzutu musi pilka byé trzymana 
jak najbardziej wychylonemi rękoma poza głową, 
a następnie całą siłą najbardziej naprzód wyrzu- 
coną, przyczem kolana początkowo są zgięte i do- 
piero w ostatnim momencie je się napręża, ażeby 
w ten sposób wzmocnić siłę wyrzutu. Dłonie 
winne dobrze obejmować piłkę, palce dobrze 
przytykać, to pomaga też do wyrzutu. Piłkę wy- 
rzuca się zwyczajnie w ten sposób, ażeby własny 
napastnik mógł ją dosięgnąć głową. Kiedy prze- 
ciwnik natomiast rzuca piłkę, to muszą pomo- 
cnicy obstawić jego zawodników, t. zn. ustawić 
się za tymi graczami, którzy mają otrzymać piłkę. 
Tylko początkujący amatorzy ustawiają się przed 
przeciwnikiem. Wynikiem tej fałszywej taktyki 
jest fakt, iż piłka przejdzie wówczas ponad ich 
głowami. e 


Obrońcy. 


Obrońcy mają za zadanie kryć napastników 
przeciwnika, skoro zostaną przez nich zaatako- 
wani, ponadto muszą nieść pomoc swemu bram- 
karzowi. Twierdzę swą winni bronić głową, 
piersiami, nogą i ramieniem, ale dobra gra obroń- 
cy nie jest pod żadnym warunkiem tylko pracą 
muszkułów, wynikiem siły, jak to wielu zawo- 
dników sądzi. Obrońca musi doskonale mieć o- 
panowane każde uderzenie piłki i to w dowol- 
nym kierunku. Nie szkodzi też, gdy obrońca wy- 
specjalizuje się w odbiciu piłki piętą, czasem jest 
to jedyna możliwość dla niego, by wyzwołić się 
z pod nacisku stojących przed nim przeciwników. 
Nie można jednak bezwzględnie tego czynić w 
pobliżu własnej bramki, albowiem doprowadzić- 
by to mogło do zdenerwowania własnego bram- 
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nawet gdy spotkają go przykre kontuzje. 
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D 
arza. Również i uderzenie głową musi mieć doskonale 
panowane każdy z obrońców, a niejednokrotnie jest ono 
dynym Środkiem likwidowania niebezpiecznej pozycji 
dbramkowej. 
W ogólności musi prawy. obrońca skierować uwagę 
a przeciwników grających po lewej stronie ataku, po- 
obnie jest z lewym obrońcą, który musi się „ofiaro- 
ać“ prawej części napadu nieprzyjacielskiego. Środko- 
ym napastnikiem przeciwnika zajmuje się wyłącznie 
ódkowy pomocnik, jednakże i obrońca musi tu być do 
yspozycji, o ile pierwsza linja defezywna zostanie prze- 
mana. Nie należy dopuszczać nieprzyjacielskich napast- 
ików bliżej nad odległość 36 m. od bramki. Ale nie 
olno przytem zapominać, że powinno się stale znajdo- 
ać na sobie przydzielonej części boiska (a więc prawy 
brońca po prawej, a lewy po lewej). 
Gracz, czy obrońca, czy to pomocnik, czy to napast- 
ik nie przynosi korzyści swojej drużynie, jeśli nie pil- 
uje swojej pozycji. Kto jest prawym obrońcą, ten wi- 
ien stale na tej stronie pozostać, a przerzucić się na 
rugą tylko 


w nadzwyczaj wyjątkowych okolicznościach. 


)waj bowiem napastnicy, których kryć ma zadanie o- 
rońca, dadzą mu już dość zajęcia. W zapale walki prze- 
is ten bywa jednak często omijany. Ale musi się po za- 
tanowieniu na zimno stwierdzić, że tylko wtedy drużyna 
oże dobrze współpracować, jeśli każdy z graczy prze- 
trzega swej pozycji. Odpowiedni moment do zaatako- 
wania dla obrońcy powstaje wówczas, jeśli przeciwnik 
iłkę sobie nieco za daleko wypuścił albo też, gdy ona 
najduje się tak blisko niego, że nie jest on w stanie 
jej kopnąć. O ile obrońca w wolnem tempie zbliża się 
6 napastnika. to ten bardzo często na pewien moment 
odwraca swą uwagę od piłki, skierowuje oczy dookoła 
wych partnerów, ażeby wypatrzeć odpowiednie miejsce, 
w które mógłby skierować piłkę. To jest 


odpowiedni moment do ataku; 


należy wówczas zerwać się co siły, mając dobrze przy- 
tem wytrenowany start i starać się kopnąć silnie piłkę; 
nie należy przytem ani chwili zwlekać, gdyż każdej chwili 
można utracić swą zdobycz. 

Obrońca nie powinien zwracać się twarzą ku swej bram- 
ce, o ile ma piłkę przed nogami. Należy stale patrzeć na 
boisko; tylko w wypadku, o ile się udaje na drugą po- 
łowę boiska (należy przytem zachować jak największą 
rozwagę) może obrońca zwrócić się plecami do przeciw- 
nika, który za nim stoi. 

O ile się atakuje przeciwnika i pragnie odebrać mu 
piłkę, należy uważać, ażeby nie spowodować jego upadku. 
Bardzo często zdarza się, że własna noga, bez jakichkol- 
wiek w tym kierunku złych zamiarów przy odbieraniu 
piłki, zaplata się między nogami przeciwnika i spowo- 
duje jego wywrócenie się. Tego rodzaju wypadki powo- 
dują bardzo często w następstwie poważne kontuzje prze 
ciwnika i są stale karane — a sędzia ma przytem zawsze 
rację. 

Obrońcy muszą swą grę zastosować także do warunków 
atmosferycznych. O ile zamierzają podać piłkę w dale- 
kim łuku ponad głowy przeciwników do własnego napa- 
du, to powinni przy suchej, wietrznej pogodzie wykorzy- 
stać siłę wiatru, ażeby przeciwnika zmylić. Na wilgotnem 
zato boisku winno się piłkę tylko dokładnie nisko po- 
dawać, tak, ażeby nie tracić sił i nie popsuć jej kierunku. 


także i przy grze górnej piłka może łatwo stracić ke "` 
i runek. 


Oczywiście obrońcy winni być rosłymi zawodnikami, 
odznaczajacymi się zarazem 
dobrym odkopem piłki. 


Może będzie niespodzianką, kiedy powiem, że gracze 
o najlepszym wykopie w Anglji, zazwyczaj nie kopali 
szpicem. Najczęściej próbują oni strzałów odbiciem, 
który zapewnia jak najlepszy kierunek. Tak samo należy 
piłkę tą nogą zbierać, przed którą ona dokładnie się znaj 
duje. Wiele się bowiem na tem siły oszczędza. 

Bramkarz. 

Zadaniem bramkarza jest, co zresztą ogólnie wiadomo, 
nie dopuścić, by piłka przekroczyła własną linję bram- 
kową. Bramkarz winien być wysoki, albowiem przy obro- 
nie górnych piłek musi bezwarunkowo dosięgnąć pal- 
cami aż do poprzeczki. Win'en być przytem bardzo zwin- 
ny i ruchliwy, a przytem stale dobrze usposobiony. Każdy 
gracz winien zachować spokój, a cóż dopiero bramkarz, 
A specjalnie 
bramkarze. popadają (niestety) najczęściej w niebezpie- 
czeństwo, że atakuje się ich ostrzej, aniżeli jest to dozwo- 
lone, albo, że też muszą na śliskim terenie w celu obrony 
strzałów wykonywać robinzonadę. Ale już w najbliższej 
sekundzie musi obrońca bramki być wesoły jak zwykle, 
zmowu być na nogach, jeśli tylko chce się zdobyć na jak 
najlepszy wysiłek. Bramkarz jest jedynym graczem, który 
może dotykać piłki rękami, jednak nie może z nią biec 
więcej jak 4 krokki, gdyż w przeciwnym wypadku zostaje 
przyżnany przeciwnikowi rzut wolny. Jeśli chce on nato- 
miast w obrębie pola karnego przebiegnąć z piłką więcej 


jak 4 kroki, winien przedtem uderzyć ją o ziemię. 


Ubiór bramkarza odróżnia się od kostjumów innych 
graczy. Oprócz swetera, który mu jest przedewszystkim 
potrzebny porą jesienną lub zimową, używać winien rę- 
kawić dla ochrony palców przed skaleczeniem oraz czapki 
z daszkiem, ażeby mieć pewną osłonę przed promieniami 
słonecznemi. Bramkarz musi się czuć wygodnie w swo- 
jem ubraniu. Bramkarz-amator nie wię często, jak jest 
najlepiej bronić strzały na bramkę. Można bowiem piłkę 


_ albo odbić zpowrotem, albo zatrzymać ja na piersi, albo 


też łapać w ręce. Zawsze należy działać szybko, nie można 
piłki trzymać za długo, w przeciwnym bowiem wypadku 
gracze drużyny nieprzyjacielskiej mogą go wraz z piłką 


wepchnąć piersią lub ramieniem do bramki. 


Jeśli się bramkarz waży na zatrzymanie piłki, to wi 
nien ją mieć 


dokładnie na piersi, 
albowiem piłki, które są chwytane wyciągniętemi rękoma, 
mogą łatwo wyślizgnąć się i wpaść do bramki. Trzyma 
on natomiast piłkę silnie, to może sobie wybiec z bramki 
i po każdym czwartym kroku uderzyć piłką o ziemię 


i następnie ręką, względnie nogą odkopnąć go na boisko. 
Bramkarz nie powinien ani sekundy trzymać dłużej piiki, 
aniżeli to jest konieczne. Ponadto dobry bramkarz winien 
umieć piłkę wyrzucić ręką na odległość około 40 m. O ile 
niema czasu na złapanie piki na piersi, to winno się ja 
odkopnąć nogami. Często musi bramkarz, chcąc obronić 
płaski strzał uciec się do odkopu nogą, przyczem piłka 
winna odlecieć jak najdalej. Przy wykopach bramkarz 
winien starać się, ażeby piłka dostała się napastnikowi 
własnej partji. 

Jeśli drużynie przeciwnej zostanie przyznany rzut kar- 
ny, to musi bramkarz skoncentrować całą swa uwagę 
na tego zawodnika, który wykonuje rzut. Należy 


patrzeć na oczy jego, 


a nie na nogi. Oczy bowiem napastnika będą początko- 
wo to w tę to w ową stronę patrzeć i dopiero na mo- 
ment przęd strzałem spoczną na tej części bramki, na któ- 
ra według wszelkiego prawdopodobieństwa nastąpi atak. 
To też bramkarz wimien być gotów do rzucenia się na- 
przód, czy też na boki, ażeby strzał powstrzymać. Jeśli 
natomiast piłka idzie górą, to należy się błyskawicznie 
wyprostować i wyrzucić ją palcami wtył poza poprzeczkę. 
a nie odbijać jej natomiast zpowrotem na boisko, albo- 
wiem przeciwnik może zaraz oddać ponownie strzał, za- 
nim bramkarz odpowiednio się ustawi. Jeśli zaś piłka 
idzie w róg, należy skoczyć w bok i odkopać ja co siły 


na zewnątrz. Jeśli idzie strzał płaski, odkopnąć należy ba- 


- lon nogą, można się także i rzucić i piłkę wybić poza 


słupek. 

Często nieomal wydająca się „murowana“ okazja na 
zdobycie bramki zostaje zlikwidowana przez odpowiednie 
wybiegnięcie w porę bramkarza, skoro już linja obrony 
została :przelanana i na bramkę zdąża napastnik prowa- 
dzący szybko przed sobą piłkę. Jeżeli natomiast obrońcy 
znajdują się jeszcze między bramkarzem a nieprzyjaciel- 
skim zawodnikiem, to bramkarz nie powinien wybiegać. 
Jeśli natomiast wszyscy już zostali ‘przejechani, to musi 
bramkarz błyskawicznie rzucić się ku napastnikowi, ażeby 
mu piłkę odebrać. Przytem winien bramkarz dozwolić, 
by napastnik spokojnie zbliżył się z piłką, którą musi 
obserwować. Napastnik biegnie bowiem stale bardzo szyb- 
ko, tak, ażeby był w możności uciec ścigającym go prze- 
c'wnikom, piłka przytem bywa niemal zawsze nieco za 
silnie naprzód kopnięta, tak, że napastnik dopiero po 
przebiegnięciu znowu kiłka kroków może zpowrotem ją 
owładnąć. Jeżeli mu się to zdarza w ostatnich 5—7 m 
przed bramką, to nadchodzi szansa dla bramkarza. Musi 
się on wówczas szybko rzucić w kierunku napastnika 
z nogami naprzód. Często wtedy trafia się, że zdenerwo- 
wany napastnik strzela obok bramki. Przy wybiegach na- 
kazaną jest rozwaga. Najlepszym przewodnikiem bram- 
karza jest jego wyczucie, które nabywa się dopiero drogą 
długiej praktyki. 


Brak mrozów spowodował redukcję 
świątecznego programu hokejowego 


Skutkiem trwającego ciągle kompletnego braku mro- 
zów i lodu, zarząd Polskiego Związku Hokeja Lodowego 
postanowił na ostatniem zebraniu zredukować znacznie 
zakreślony początkowo program imprez na okres feryj 
światecznych. 

Zrezygnowano przedewszystkiem z przyjazdu szwedz- 
kiej drużyny hokejowej, która miała brać udział w Zako- 
panem i Krynicy, ze względu na zbyt wielkie ryzyko 
przy wysokich kosztach. - 

Odwołano nadto wyznaczone na 23 bm. ćwierćfinałowe 
mecze o mistrzostwo Polski Legja—AZS Poznań, KTH— 
Lechja, Cracovia—Pogoń i Czarni—Warszawianka. 

Na zasadzie porozumienia z zarządem komisji sporto- 
wej Zakopanego postanowiono odwołać projektowany na 
26—28 bm. międzynarodowy turniej hokejowy. 

Pozostawiono jedynie aktualnem sprowadzenie drużyny 
mistrza Austrji, Wiener EV, który przybywa ostatecznie 
na święła do Katowie, gdzie na sztucznem lodowisku 
zmierzy się w turnieju przeciwko Śląskiemu TH,, Craco- 
vii i prawdop. AZS Poznań. 

Następnie w dniu 30 bm. ma gościć w Katowicach dru- 
żyna Berliner Eislaufverein (zamiast Brandenburger HC), 
która potem weźmie udział w międzynarodowym turnieju 
w Krynicy w dniach 2—6 stycznia. 

Obsada turnieju krynickicgo nie została jeszcze usta- 
lona, ale prawdopodobnie grać w nim będą Wiener EV. 
Berliner EV, Krynickie TH, Ognisko oraz jeszcze dwie 
drużyny polskie: AZS Poznań, Czarni lub Cracovia. 
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PRZED WALNEMI ZGROMADZENIAMI PIr.KARZY 
Zarzady Ligi i PZPN przygotowuja sie obecnie do Wal- 
nych Zgromadzen. W obu zwiazkach opracowywane sa 
szczegółowe sprawozdania z rocznej działalności, dane 
statystyczne i wnioski o zmiany statutu. Prócz znanych 
już wniosków komisji PZPN zwłaszcza jeszcze szereg 
innych drobnych zmian statutu oraz dalsze udogodnie- 
nia w dziedzinie ubezpieczenia graczy. 

WYDZIAŁ GIER I DYSCYPŁINY zamierza postawić 
na walnem zgromadzeniu Ligi (19-20, L) ciekawy wnio- 
sek, odnośnie postanowień o mistrzostwo Polski. Wydział 
gier proponuje, by w wypadku, gdy klub wycofa się pod- 
czas trwania rozgrywek o mislrzostwo za dany 
wszystkie do chwili wycofania rozegrane mecze tego klu- 
bu zostały uznane jako towarzyskie i o punkty z tych me- 
czów wogle się nie liczyły. Jak wiadomo, w rb prawi 
dło było odmienne, gdyż mimo wycofania się drużyny 
Strzelca (Siedlce) punkty zdobyte przez ten klub w po- 
czątku rozgrywek były zaliczone. 

LWOWSKI ZWIĄZEK PIŁKARSKI proponuje: 1) za- 
przestanie rozgrywania mistrzostw w r. 1935, 2) zniesie- 
nie autonomji sędziowskiej i stworzenie wydziału spraw 
sędziowskich przy O. Z. P. N., 3) stworzenie komisji do 
załatwienia wszelkich sporów. 

SMOCZEK, b. gracz Garbarni, otrzymał posadę w War- 
szawie i wstąpił obecnie do Warszawianki. Klub ten za- 
mierza poczynić kroki, celem zniesienia mu kary. 

MISTRZOSTWO ZIMOWE LUBLINA W GRACH SPOR- 
TOWYCH w konkurencji męskiej zdobył Strzelec, w kon- 
kurencji kobiecej Unja. 

JANINA (ZŁOCZÓW) ODWIESZONA. Jak wiadomo, 
przed kilku tygodniami Łw. OZPN rozwiązał klub Ja- 
nina ze Złoczowa w następstwie zajść, jakie rozegrały 
się na boisku tego klubu Poszkodowany klub odwołał się 
do PZPN, który klub ten odwiesił i nakazał powtórne 
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SKŁAD FABRYCZNY: 
SCOTT I PAWŁOWSKI LWÓW, UL. AKADEMICKA 5. 


przeprowadzenie śledztwa. Zarząd PZPN stanął na sta- 
nowisku, że należy w danym wypadku ukarać dyskwali- 
iikacja działaczy, gdyż w przeciwnym wypadku będą oni 
mogli założyć klub pod iną nazwą i w ten sposób obej- 
dą uchwałę o rozwiązaniu Janiny. Nowe śledztwo ma 
się więc potoczyć w kierunku ukarania winnych dzia- 
łaczy. 

MISTRZ EUROPY W BIEGU NA 1500 M. ZAPROSZO- 
NY DO AMERYKI. Niedawno otrzymał węgierski Zw. 
Lekkoatletyczny zaproszenie dla znanego zawodnika, mi- 
strza Europy w biegu na 1500 m Szabo do Stanów Zjed- 
noczonych. Szabo znajduje się obecnie w dobrej formie, 
ale pomimo to nie otrzymał zezwolenia od swego Związ- 
ku. Władze związkowe miały bowiem w pamięci start 
Barsi'ego, który przed czterema laty, startując w krytych 
halach” Stanów Zjednoczonych, nie odniósł żadnych by- 
uajmniej sukcesów. š 

KLUB MISTRZÓW POWSTAŁ W HELSINGFORSIE 
pod kierownictwem znanego oszczepnika Matti Jirvinena. 
Celem klubu jest obrona interesów zawodników. Człon- 
kami klubu mogą być zawodnicy, którzy przynajmniej 
dwa razy zdobyli mistrostwo Finlandji lub jeden raz mi- 
strzostwo olimpijskie, lub wreszcie uzyskali specjalne mi- 
nima. Minima te są bardzo wysokie i wynoszą np. bieg 
5 km — 14:55, 10 km. — 31:15, skok wzwyż — 1.90, skok 
wdal — 7.30, trójskok — 15 m. 

BARDZO INTERESUJĄCY POJEDYNEK W10- 
ŚLARSKI zapowiada się w przyszłym roku w czerwcu 
z okazji regat, które organizcwać będzie Duński Związek 
w Kopenhadze Ponieważ Węgierski Zw. Wioślarski przy- 
rzekł wysłać swą mistrzowską osadę europejską w ósem- 
ce, a ponieważ także i London - Rowing - Club zobowią- 
zał się wysłać także najsilniejszą ósemkę do Kopenhagi, 
przeto będziemy: mieli możność porównywania sił mię- 
dzy osadami kontynentu, a Anglji, która nie należy «do 
FISA i nie bierze udziału w mistrzostwach Europy. Po- 
równywanie to wypadnie jeszcze lepiej, gdy się zważy, że 
w sensacyjnym tym wyścigu weźmie udział także i ósem- 
ka Berliner Ruder-Club. Wioślarze duńscy będą później 
startowali w wielkich regatach w Berlinie. 

SUKCESY ŁYŻWIARZY NORWESKICH W ROSJI. 
Trzej doskonali łyżwiarze norwescy. o których rzeko- 
mem zaginięciu pisaa prasa całego świata, odnaleźli się 
w Moskwie, gdzie startowali onegdaj w zawodach łyż- 
wiarskich, zwyciężając łatwo najłepszych łyżwiarzy ro- 
rosyjskich. Engnestangen wygrał bieg 500 m w czasie 15.8 
przed Staksrudem 46.2. W biegu na 3 km zwciężył Staks- 
rud w czasie 5:32.6 przed Engnestangenem 5.33.4. W o- 
bydwu biegach trzecie miejsca zajął Strunikow (Rosja), 
który jest synem dawnego mistrza świata z lat 1910 i 1911. 

MISTRZ OLIMPIJSKI W ŁYŻWIARSTWIE JACK 
SHEA przeszedł na zawodowstwo, wskutek czego odwo- 
łano jego tournee po Europie. Shea wygrał jak wiado- 
mo w Lake Placid biegi na 500 i 1500 m. 

ELEANOR HOLM ZDYSKWALIFIKOWANA. 
rekordzistka świata w pływaniu Amerykanka Eleanor 
Holm została zdyskwalifikowana przez A. A. A U. Po- 
wodem dyskwalifikacji było użyczenie nazwiska przez 
Eleanor Holm do celów reklamowych kostjumów pły- 
wackich. - 

PERRY ZNOWU POKONANY. Na trójmeczu teniso- 
wym w Sidney, Anglja — Australja — Francja. Perry 
został pokonany przez Mc Gratha 6:1, 6:8, 11:9. . 

NIEZWYKŁY WYCZYN SPORTOWY NOTUJE PRASA 
NIEMIECKA. Oto 77-letni wioślarz R. G. Nelson Halle 
Heman Adrian przewiosłował w tym roku 3008 km. Jest 
to cyfra, którą w Polsce osiągają bardzo nieliczni wio- 
ie w młodym wieku, a cóż dopiero mówić o star- 
szyc 


Słynna 
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ZIMOWE PRZYGOTOWANIA 


WIOŚLARZY. 


Do zamierzchłej przeszłości należą. czasy, gdy wioślarze po zamknięciu sezonu opusz- 
czali przystanie, by powrócić na rzekę dopiero z wiosną. Dziś trzeba także i w zimie 
solidnie pracować, jeśli ma się zamiar dopiąć czegoś w lecie. To rzeczowe ustosunkowanie 
się do prac zimowych objęło już dzisiaj przeważną część klubów. wioślarskich a przede- 
wszystkiem te, które zajmują czołowe miejsca w tabeli punktacyjnej. 

Sezon 1935 jest szczególnie doniosły dła polskiego wioślarstwa. Jest to ostatni rok 
przed Olimpjada, a zarazem rok, w którym mistrzostwa Europy odbędą się w Berlinie, 
a więc w warunkach bardzo zbliżonych do warunków na torach polskich. Podobny 
klimat, łatwość dostania się do Berlina, znajomość stosunków, to wszystko składa się 
na to, iż nasze osady będą startowały w dużo lepszych warunkach, niż np. w r. 1934 
w Lucernie. Należy więc dołożyć wszeikich starań, aby te wyjątkowe warunki nie 
zastały zmarnowane. 

W r. bież. sytuacja przedstawia się znacznie gorzej, niż w obliczu sezonu 1935. Okres 
to był przełomowy, gdy stare siły wycofały się a nowe jeszcze nie zdołały się wyrobić. 
Obecnie jednak dysponujemy młodemi siłami, które na terenie międzynarodowym mogą 
i powinny odegrać poważną rolę. 

Pamiętamy dobrze, że w latach ubiegłych wiośłarstwo centralizowało się w zachodniej 
części kraju, przedewszystkiem zaś w Poznaniu i Bydgoszczy. Potem supremacja przeszła 
na jakiś czas do Warszawy, lecz dziś trudno mówić o przewadze któregokolwiek ośrodka. 
„Bydgoszczy i Poznań wygrały wprawdzie po dwa mistrzostwa, ale dwa także zdobyła 
Warszawa, a jedno Kraków. Pozatem takie ośrodki, jak Kalisz, Grodno i Wilno zade- 
monstrowały kiłka pięknych osad początkujących, które w r. 1935 będą juź startowały 
w kategorji senjorów i zapewne będą należały do bardzo groźnych. 

Na specjalną uwagę zasługują właśnie te ośrodki, których „młodszość* organizacyjna 
powoduje zwiększenie entuzjazmu i ochoty do pracy. Fakt obecności w grupie dziesięciu 
najlepszych klubów polskich 


aż trzech klubów z Kresów Wschodnich, 


a mianowicie Wojskowego Klubu Wioślarskiego Grodno. W. K. S. „Śmigły* Wilno 
i A. Z. S. Wilno — mówi sam za siebie. W chwili obecnej praca w tych ośrodkach 
idzie nieźle. Kalisz zmobilizował swoje liczne siły i trenuje zarówno na sali gimna- 
stycznej, jak i na basenie. W tym to ośrodku trzeba będzie szukać specjalnie no- 
wych sił. Pozatem Kaliskie Tow. Wioślarskie zamierza zakupić dwie łodzie a to ósemkę 
i czwórkę. Posiadanie tych łodzi umożliwi startowanie w biegach o mistrzostwo, gdzie 
zawsze dobra łódź posiada większe znaczenie, niż w biegach młodszych. Kalisz posiada 
zawodowego trenera w osobie N. Budzińskiego, który już w r. ub. pokazał co umie. 
Podkreślić należy, że dotychczasowe sukcesy Kalisza oparte były wyłącznie o własne 
środki materjalne. Dziś pora, aby także i czynniki oficjalne zajęły się tym ośrodkiem, 
użyczając im finansowego poparcia, na które w pełni zasłużył. Pieniądze włożone w pracę 
Kalisza nie pójdą na marne. 

Bygoszcz to przedewszystkiem „Olimpijcz yk* Braun. — Obecność tego doskonałego 
wioślarza zachęciła innych do pracy i Bydgoskie T. W. doszło do wysokiej kłasy, za- 
równo w czwórkach, jak i w ósemkach. Braun, mimo młodego wieku, ma piękną 
przeszłość sportową poza sobą, ale kto wie, czy nie jeszcze piękniejszą przyszłość przed 
sobą. Gdyby była mowa o „kombinowanych* osadach olimpijskich, tak, jak to zrobii 
Niemcy, to Braun -byłby najpewniejszym kandydatem zarówno do ósemki, jak i do 
czwórki. 

Poznania siła leży w dwójce: Kuryłłowicz i Leporowski. Osada ta przedstawia wyższą 


klasę w dwójce ze sternikiem, niż w dwójce bez sternika. Sukcesy, odniesione przez nią CZEKOLADKI WZMACNIAJĄCE „KOLA“ 


już w pierwszym roku treningu pozwalają mniemać, iż wioślarze ci w r. 1935 będą È 
A. Piaseki S. A. Kraków. 5:34 


jeszcze lepsi, niż w r. bież. Pozatem nie można zapominać o innych wiośłarzach z klubów 
Tryton, Polonja i A. Z. S$. którzy również mogą dorzucić ważne słowo w dyskusji 
przedolimpijskiej na torze. ' j 


Warszawa przeehodzi pewien kryzys. 


Wycofanie się słynnej czwórki olimpijskiej osłabiło jej pozycję. Braun przeszedł do 
Bydgoszczy, skąd zresztą pochodzi, Urban i Kobyliński wprawdzie zostali, ale nie zdołali 
zebrać równie silnej osady, Ślązak, zdyskwalifikowany przez W. T. W., nie mógł praco- ` 
wać i kto wie, czy jeszcze znajdzie ochotę do pracy na wiośłe. Mimo to W. T. W. | 
posiada olbrzymi materjał ludzki i takie możliwości, jakich nie posiada żaden inny klub. 
Szkoda byłaby wielka, gdyby te możliwości zostały zmarnowane przez chwilowe nie- | 
dopatrzenie. ; 

Poza W. T. W. powstała 


myśl utworzenia ósemki „kombinowanej”, 


do której powołanoby wioślarzy z klubów: Wisła, Syrena, A. Z. S. i t. d. Myśl ta jest 
can i należy jej przykłasnąć. Z klubów warszawskich możnaby utworzyć doskonałą | 
ósemkę, która może być groźną dla najgroźniejszych. 


Wilno i Grodno dysponują bogatym narybkiem, 


który przy swoim entuzjaśmie do pracy może spowodować niejedną niespodziankę. 
W pierwszym rzędzie należałoby zwrócić uwagę na Kepla (AZS Wilno), który zapowiada 
się, jako jedyny konkurent Vereya (AZS Kraków). Ten ostatni niestety narazie pozostaje 
poza Krakowem i nie ma możności przeprowadzenia regularnego treningu zimowego. Jak 
to będzie na wiosnę, to jeszcze niewiadomo. Trzehaby jednak pomyśleć o tem, aby nasza 
największa siła nie została straconą przez brak należytej opieki. 4 

Objawem niesłychanie dodatnim jest, że także i małe kluby nie ustają w pracy, że ` 
wszędzie pojawiają się tendencje sportowe wysokiej klasy, a co dziwniejsze, że tendencje 
te są znacznie żywsze w klubach młodszych niż starszych. Okazuje się jednak znowu, 
że ambicja jest atrybutem młodości, nawet jeśli chodzi o organizację. 


Program międzynarodowy będzie rozbudowany. 


Brane są pod uwagę regaty międzynarodowe w Królewcu, Wrocławiu, Gdańsku, Rydze, 
no i mistrzostwa Europy. Pozatem regaty warszawskie, bydgoskie i wileńskie na jeziorze | 


; Trockiem będą rozpisane jako międzynarodowe i spodziewać się należy, że ściągną kon ` 4 
=: = ‘urencje z Niemiec, Łotwy i t. d. š : i 
š ©: Praca związku wiošlarskiego idzie także i 3 
w kierunku turystycznym. | 
<: Na tem polu posiadamy niezłą markę na terenie międzynarodowym. Ostatnio Niemiecki 


HIK-LUA3T 


I k Związek Wioślarski zwrócił się do P. Z. T. W. z prośbą o poradę w sprawie organizacji 
I! Splywu dookoła Berlina. Już ten fakt mówi wiele za siebie. Polska oczywiście będzie | 

o czy tw eg o p ecaka ostrz egają reprezentowana na tym spływie, podobnie, jak w r. ub. Zaznaczyć należy, że spływ ten ` 
odbędzie się w połowie sierpnia i jego uczestnicy będą mieli możność zobaczenia regat 


. 
Ci I e, ze n i e za p a k owa l e š je szcze wioślarskich o mistrzostwo Europy w Grünau. 


Nakoniec wspomnieć trzeba o zamiarach w dziedzinie wyszkolenia, która dotychczas | 


. . H . 
° d | a tu r st spoczywała zupełnie w rękach poszczególnych klubów. W r. b. zorganizowano wielki kurs 
n ajni ez b e d di ej z 9 Y y przy pomocy P. K. OI. na Bielanach w Warszawie, a obecnie absolwenci tego kursu, jak ` 


H H również i starci pracownicy wioślarscy, zostaną powołani do przeprowadzenia kursów 
p rze d mi ot u — n a jnow sze g o mo de lu lokalnych, celem ujednostajnienia metod pracy a przedewszystkiem ieh unowocześnienia 


° S D Jak widzimy, wioślarze nie zapadli w sen zimawy, ale pilnie przygotowują się do 
k uc h en k I t ur ) 4 $ t y czne J E M E S wielk;eh zadañ. jakie czekaja ich w r. 1935. WŁ. Długoszewski. 
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Kraków broni z powodzeniem swych praw 


Kraków, dnia 24 grudnia. 

W piłkarstwie polskiem od samych jego począt- 
ków Kraków odgrywał zawsze przedującą rolę. 
Nawet w czasach, gdy tytuł mistrzowski dzierżyła 
przez okres pięcioletni lwowska Pogoń, to jednak 
wartość gry i szkoły krakowskiej w piłce nożnej 
była wzorem dla całego kraju. 

Żadne inne miasto nie mogło się poszczycić tem, 
aby miało aż czterech repezentantów w Lidze. 
A ehociaż jeden z nich musiał opuścić szeregi 


ekstraklasy polskiej, to jednak fakt, iż trzy po- 
zostałe potrafiły 
gremjalnie zająć trzy dalsze pozycje, 

jest wymownym dowodem potęgi krakowskiego 
piłkarstwa, które wypowie w przyszłym roku nie- 
ublaganą walkę o utracony przez drugi już rok 
Śląskiemu Ruchowi. Trzech przeciwko jednemu 
daje Krakowowi więcej szans, niż kiedykolwiek. 
Najbliższe mistrzostwa zapowiadają zatem wiele 
emocyj. 


CRACOVIA. 


Tytuł vicemistrza zabezpieczyli sobie białoczer- 
woni, dopiero w ostatniem spotkaniu, aczkolwiek 
na drugiem miejscu tabeli utrzymywali się już od 
pierwszej kolejki. Przez pewien czas zdawali się 
nawet grozić Ruchowi, oddzieleni od niego jednym 
punktem. Typowa dla Cracovii zmienność nastroju 
a z nim i jakości gry sprawiła, że Ruch odsunął 
się bardzo daleko od swej niegroźnej rywalki. 

Zaczęła Cracovia sezon mistrzowski spotkaniem 
z Ruchem, a więc drużyną, która przed rokiem ode- 
brała jej mistrzowski tytuł. Własne boisko nie 
uchroniło jej przed porażką 0:3, po której biało- 
czerwoni rozpoczęli marsz tabelaryczny od 12-tego 
miejsca. Poprawili swą opinję dwoma zwycięstwa- 
mi nad Pogonią i ŁKSem, ale znowu porażka 
z Garbarnią i Polonją, mimo dalszego zwycięstwa 
nad Wartą w Poznaniu, przytłumiła dążność ku 
czołu tabeli, od którego dzieliło białoczerwonych 
7 miejsc. Dopiero zwycięskie spotkanie z Wisla 
utrwaliło dobre usposobienie drużyny i ta z sie- 
dmiu następnych spotkań traci tylko jeden punkt 
na rzecz Legii. 

Dzięki tej serji pnie się Craeovia coraz wyżej 
w tabeli i w pierwszym tygodniu lipca osiąga dru- 
"gie miejsce. Na tej pozycji znajdujemy ją przy za- 
'kończeniu pierwszej serji. W drugiej zepchnięta 
zostaje z niego tylko na tydzień, zresztą konsek- 
wentnie na niem trwa. 

W tym okresie wytrwałości drużyna nie okazuje. 
Zwycięstwa przedzielane są porażkami wtedy, gdy 
zdawało się, że grozić może Ruchowi. Pod koniec 
porażki z Wisłą i Wartą zagrażają jej nawet utra- 
tą wicemistrzostwa. 

Na szczęście ostatnim przeciwnikiem była Polo- 
nia, a także Cracovia w tem spotkaniu grała w for- 
mie, która nie pozostawiała wątpliwości 


Znamienny rekord należy do Cracovii, 


Oto w 21 spotkaniach — (22-gie ze Strzelcem nie 
odbyło się) przewinęło się w jej drużynie ligowej 
aż 28 zawodników. O stałości składu w tych wa- 
runkach mowy być nie mogło. Identyczny zespół 
11 graczy w dwu kolejnych spotkaniach nie trafiał 
się prawie. Wnioskować z tego trzebaby, że szu- 
kano graczy i to jest zrozumiałe. A że zmiany 
miały miejsce także w ostatniem spotkaniu, świad- 
czy to, że nie znaleziono tego, czego szukano. Istot- 
nie w wielkiej ilości zawodników nie natrafiono na 
tych, którzyby mieli wypełnić luki, osłabiające 
drużynę od lat. 

Ustawiezna wymiana zawodników nie dopuszcza 
do skonsolidowania się drużyny i to ciążyło na 
niej nawet wtedy, gdy znalazła się ochota do gry 
i przygotowanie. Na skutek tego Cracovia nie mo- 
gła zadowolić tych, którzy wymagali od niej pod- 
trzymania tradycji. 

Przeglądając listę graczy i ilość spotkań, w któ- 
rych uczesniczyli uderza fakt, że trudno z niej wy- 
łowić jedenastkę, o której możnaby choć w przy- 
hliżeniu powiedzieć, że tworzyła jądro drużyny. 

Tylko 9 bowiem zawodników 


„przekroczyło ilość 10 gier, podczas gdy 19 używano 
do łatania luk. Do stałych graczy możnaby wier 
zaliczyć Pająka i Dońca, Żiżkę, Chruścińskiego 
i Mysiaka. oraz Zielińskiego, Kisielińskiego, Mal- 
czyka i Ciszewskiego. Jak widać z tego — brak 
bramkarza oraz napastnika. Te dwie pozycje zmie- 
niane też były już programowo. Nawet tak zwami 
stali zawodnicy nie osiągnęli pełnej cyfry spot- 
kań t. j. 21. Najbliżej znalazł się Pająk (19) i Żi- 
¿ka (18), natomiast inni wahali się między 12 a 15. 

W bramce Cracovii widywano 4 bramkarzy. 
Najpierw stanowisko to zajmował Otfinowski, za- 
wodnik posiadający w dalszym ciągu tylko warunki 
fizyczne na dobrego bramkarza. Braki w innym 
kierunku spowodowały, że następcą jego był Szu- 
miec. zawodnik solidny pod każdym względem. Re- 


zerwowy Radwański okazał się talentem, któremu. 


by stać się 


potrzeba tylko pewnej dozy rutyny, 
spotkaniu. 


w pełni pożytecznym w  najcięższem 
Golasowski raz bronił bramki. 
Obrona była 
jedyną ustaloną linją w drużynie. 
Pająk grał w niej początkowo z Lasota, potem zaś 
z Dońcem. Obie kombinacje okazały się pożytecz- 
nemi. Dla szybkiego, zwrotnego ale słabszego tak- 
tycznie Pająka doskonałem uzupełnieniem był La- 
sota czy Doniec, gracze przedewszystkiem opano- 
wani nerwowo i taktyeznie zaawansowani. Kombi- 
nacja Lasoty z Doricem była niemniej dobrą. Ta 
linja słusznie uchodziła za najmocniejszy punkt 
drużyny. ; 
Najczęściej na boisku zjawiała się pomoc w skla- 


dzie Żiżka-Chruściński-Mysiak. Najmłodszy Żiżka 
podciągnął się w grze znacznie, dosięgając poziomu 
swego reprezentacyjnego kolegi Mysiaka, który 
pod koniec niestety nie zdołał się utrzymać na po- 
ziomie swej wysokiej klasy. Chruściński, mimo 
lat, był zawsze pożyteczny, dzięki bardzo solid- 
nemu treningowi. Przez pewien czas stanowisko 
jego zajął Cebulak, b. gracz Legji. Kwalifikacje 
tegoż były niewątpliwie tego rodzaju, że w normal- 
nych warunkach starczyłyby także dla gracza re- 
prezentacyjnego, oczywiście pod warunkiem racjo- 
nalnej zaprawy. Po próbie z Cebulakiem wróciła 
Cracovia do Chruścińskiego. Rezerwowymi byli 
Bialik. Schmagier i Stiasny. 
Linja ataku była 


przedmiotem wyjątkowej zmienności. 


Z próbowanych tu 14 graczy, 4 grywało stale. Byli 
nimi Zieliński, Malczyk, Ciszewski i Kisieliński, 
Piątym bywało 10-ciu innych na zmianę. Ale i ei 
czterej wymienieni grywali na różnych pozycjach. 
Śmiało więc można twierdzić, że w ataku Cracovii 
nie uchował się ani jeden napastnik o określonem 
stałem „zajęciu“. SAREI 

Stosunkowo najmocniejszemi punktami tej linji 


były skrzydła, ostatecznie ustalone przez Kisieliń- 
skiego i Zielińskiego. 

Już wiele wątpliwości nasuwały pozycje łączni- 
ków, gdzie pojawiali się Malczyk, Ciszewski, Rusin 
Kossok, Kruczek i Szeliga. Zwrot ku odmłodzeniu 
spowodował pozostawienie dwu ostatnich, zdradza- 
jących dobre warunki. Pozycja środkowego od lat 
szeregu jest bolączką Cracovii. Próby z Malczy- 
kiem, Stebnickim, Migasem, Kempińskim czy na- 
wet Kossokiem pozostały tylko nieudałemi próba- 
mi czy też chwilowym łataniem, nie dały nato- 
miast drużynie człowieka, któryby umiał opano- 
wać zadanie ofenzywne drużyny. 

Drugie miejsce uzyskała Cracovia, zdobywające 
29 punktów, z czego 15 w pierwszej połowie. Po- 
goń, Warszawianka, Podgórze i Strzelec oddały jej 
wszystkie punkty, natomiast Legja tylko 3. 
Z ŁKS-em. Garbarnią, Wisłą, Polonja i Wartą 
dzielą sie białoczerwoni punktami. Jedynym po- 
gromcą w obu spotkaniach był Ruch. 

Wyniki Cracovii rzadko były wysokiemi. 1:0 ze 
Strzelcem jest przeciwieństwem przegranej 0:5 
z Wisłą. Natomiast białoczerwoni byli trudnym do 
zdobycia bramki przeciwnikiem. gdyż w 8 wypad- 
kach przeciwnik jej nie potrafił uzyskać ani jed- 
nego goala. Do nich należeli Legja, Warszawianka 
i Strzelec. nie mogący się pochwalić choćby jedną 
strzeloną bramką Cracovii w obu spotkaniach. Ale 
i Cracovia niezawsze strzelała innym bramki, bo 
w 5 grach opuściła boisko bez zdobycia goala 
wogóle. 

Strzelcami też nie mogli się białoczerwoni chwa- 
lić, choć na liście widnieje ich 15-tu. W tej ilości 
są wszyscy 14 napastnicy i 1 pomocnik, żaden 
z nich natomiast nie przekroczył 10. Malczyk pro- 
wadzi z ilością 9 bramek szereg jeszcze skromniej- 
szych od siebie. Do strzelców zaliczyć należałoby 
też Dziwisza z Ruchu, bo ten strzelił też bramkę... 
Ruchowi, „samobójczo*. 


WISŁA. 


Ubiegły rok mistrzostw był dla Wisły w dalszym 
ciągu okresem uzupełniania, względnie wymiany 
pewnych części drużyny. Podczas, gdy poprzednio 
reorganizacja objęła wyłącznie linje ataku, w tym 
roku dokonano dalszej wymiany ofenzywy, równo- 
cześnie jednakże sięgnięto po nowych ludzi dla 
formacyj defenzywnych. Właściwie nie w każdym 
wypadku znaleziono nowych, bo Balcer do nich 
nie należy. Natomiast fakt reaktywowania starych 
zawodników jest znakiem czasu. ` 

Przebieg sezonu Wisły rozpada się na 

dwie odmienne prubo części. 
Pierwsza, mniej szczęśliwa, z racji ciągłego jeszcze 
wówczas szukania graczy, nie starczyła na usado- 
wienie się, jak przez tyle lat dotąd, w górze tabeli. 
Zupełnie inaczej przedstawia się to w „drugiej czę- 
ści, w której czerwoni zdołali nadrobić straty do 
tego stopnia, że z 9-go miejsca doszli do 3-ao, zdo- 
bywającć w tej serji 
tyle punktów, co Ruch. 

Wykres Wisły w tabeli Ligi wykazuje usta- 
wiczne skoki między 9-tem a 3-ciem miejscem. 
Przez dłuższy czas czerwoni nigdzie nie pozosta- 
wali, a dopiero pod koniec ustatkowali się. Zwy- 
ciężywszy Warszawiankę w pierwszem swem spot- 


'kaniu. Wisła drugi mecz z Polonia zremisowała, 


a następny z Ruchem na Śląsku przegrała. W re- 
zultacie spadła w tabeli i dopiero nierozegrana 
z Wartą oraz zwycięstwa nad Pogonią i Strzelcem 
polepszyły jej lokatę. Chociaż wygrali potem czer- 
woni z Podgórzem, to jednak porażki z Cracovia, 
ŁKS, Legją i Garbarnia zepchnęły ich spowrotem 
w dół. Był to najsłabszy okres tegoroczny Wisły. 

Drugą serie rozpoczeto rekordowem zwycięstwem 
nad Strzelcem. za którem poszły dalsze sukcesy 
nad Ruchem, Polonią, Warszawianką i Podgórzem. 
Piękna passę zwycięstw przerwała Garbarnia, ale 
już dalsze gry z Legją, ŁKS i Cracovią są znowu 
sukcesem czerwonych. Jeszcze raz doznają porażki 
od Pogoni we Lwowie i kończą sezon cennym suk- 
cesem w Poznaniu nad Wartą. Ostatnie tygodnie 
dobrej gry Wisły dają jej szanse na przeskoczenie 
w tabeli Cracovii. przed czem uchronili się biało- 
czerwoni ostatniem zwycięstwem nad Polonią. 

Z ilości 24 zawodników, biorących udział w grach 
Wisły 

tylko obrońca Szumiłas 


nie opuścił ani razu swej drużyny. Natomiast inne 
pozycje zmieniały często nazwiska i dlatego na 
podstawie ilości rozegranych spotkań mistrzow- 
wą trudno ustalić właściwą jedenastkę za rok 
1934. 

Na pozycji bramkarza zmieniało się 3 graczy. 
Z nich Madejski i Koźmin grali po 10 razy z tem, 
że pierwszy w pierwszej, drugi zaś w drugiej se- 
rji gier. Madejski, młody, mało rutynowany gracz, 
ustąpił miejsca wyzdrowieńcowi Koźminowi. za- 
wodnikowi o wielkich możliwościach. obciążone- 
mu niestety nerwowością, w wyniku której owoce 
świetnej pracy mogą zostać zaprzepaszczone w jed- 
nym momencie. Dorywczo zastępował poprzed- 
nich Gierula. 

W obronie przez długi czaszmian nie było, bo 
para Pychowski-Szumilas tego nie dopuszczała. 


Dopiero z ustąpieniem z boiska Pychowskiego za- 
częło się poszukiwanie partnera dla Szumilasa. 
Łatwem to niebyło, zważywszy walory doświad- 
czonego Pychowskiego. Próby z Woźniakiem 
i Oleksikiem nie dały pożądanego rezultatu, zary- 
zykowano więc wstawienie byłego skrzydłowego 
Fereta. Okazała sie, że na tej pozycji odda on 
w każdym razie większe usługi, dzięki swej agre- 
sywności. 

Najmniej powodów do zmian dawała linja po- 
mocy, mająca Kotłarczyków do dyspozycji. Star- 
szy grał 19, a młodszy 20 razy. Ich kłasa, jak przez 
tyle już lat, była 


ośrodkiem gry całej drużyny. 


Brak któregogokolwiek z nich dawał się zaraz od- 
ezuwat. Podziwienia godnym jest starszy. Jego 
wiek uprawniał do przypuszczeń, że fizycznie nie 
zawsze podo'a zadaniu przez cały czas gry. Na 
szczęście dla Wisły i reprezentacji Polski, czy 
Krakowa. nie czas jeszcze na te obawy tem więcej, 
gdy widzi się jego ekonomiczną grę, w której przy 
małym wysiłku fizycznym, ale mądrem taktycz- 
nem opanowaniu gry, spełnia świetnie swe zada- 
nie. Przypomina tem calkowicie starego wygę Sy- 
nowca. Tej dwójce dodawano przeważnie Jezier- 
skiego, typem odmiennego od braci, bo wierzącego 
bardziej w wysiłek fizyczny i hołdującego przewa- 
żnie defenzywie. Rzadziej widywano Bajorka i do- 
piero pod koniec ustalono go w pomocy, gdzie bar- 
dziej jakością gry nadawał się od poprzedniego. 
Wartość jego gry traciła niejednokrotnie, na sku- 
tek słabszej kondycji. Sawicki raz zastąpił star- 
szego Kotlarczyka. 

W ataku zmieniano 12 graczy i dlatego tylko 
Artur. Obtułowicz i Łyko uchodzić mogą za sta- 
łych, bo reszta grywała rzadko. Rozpoczął sezon 
atak w składzie Ferret-Obtulowicz-drtur-Reyman- 
Łyko. Z niego kończyli sezon tylko Artur i Łyko. 

Na skrzydle grywali Feret, Łyko, Habowski, Je- 
drzejczyk i Balcer. Feret skończył jako obrońca. 
Łyko wyrobił się szybko na dobrego zawodnika, 
będąc szybkim, zdecydowanym w działaniu, dzięki 
czemu skutecznie strzelał. Przesunięcie go na pozy- 
eje łącznika było zdaje się podyktowane chęcią zro- 
bienia miejsca dla Balcera. który przez swój bieg— 
mniej przez strzał — pozostał jak dawniej groź- 
nym skrzydiowym. Wartość jego gry zależała od 
partnera, a tych niestety trudno było mu dobrać. 
W artościowszem odkryciem był Habowski, dziś już 
wykazujący zrozumienie dla wszelkich tajników 
gry dobrego skrzydłowego, czem w krótkim czasie 
stać sie powinien. 

Przedmiotem ustawieznyeh eksperymentów byli 
łacznicy. Tu grywali Obtułowicz. Reyman II. Pa- 
zurek III. Lubowiecki. Kopeć, a także Łyko i Ar- 
tur, mający uruchomić Balcera. 


Rasowego łącznika nie znaleziono, 


natomiast pożytecznym przez swą pracowitość był 
Obtulowiez. pozbawiony zresztą innych darów na- 
pastnika. Reyman i Lubowiecki okazali się zbyt 
miękkimi do potrzeb łącznika, majacego podejmo- 
wać walke o piłkę. Te walory posiadali Ślązacy 
Pazurek III i Kopeć. za to nie zbywało obu na zdol- 
ności przystosowania się taktycznego, a czasem 
technicznego do gry kombinacyjneij. Artur był je- 


do miana twierdzy piłkarstwa polskiego. 


dynym; mającym walory łącznika i przy nim Bal- 
cer najlepiej wypadał. Jednakże przesuniecie Ar- 
tura powodowało lukę na środku, gdzie Obtułowicz 
nie mógł zadowolić tak, jak i inni. 

Wysoką lokatę zawdzięcza Wisła grze w drugiej 
kolejce, która przyniosła jej 18 punktów, podczas 
gdy w pierwszej zdołała zebrać zaledwie ich 10. 
Podobnie ma się rzecz ze stosunkiem bramek. Na 
wiosnę miała wprawdzie dodatni 20:18, ale dopiero 
w jesieni poprawiła go znacznie, bo na 54:36. Wów- 
czas uzyskiwała Wisła wysokie stosunki bramek, 


` jak 8:0 nad Strzelcem. Najznaczniejszą porażkę za- 


dała Wiśle — Garbarnia (3:0). 
Punkty zdobywała Wisła na wszystkich klubach, 


za wyjątkiem lokalnej konkurentki Garbarni, 
która zwyciężyła dwukrotnie Wisłę. Natomiast 
pomściła to Wisła na Warszawiance, Podgórzu 


i Strzelcu, zabierając im wszystkie punkty. Po 3 
punkty odebrano Polonji i Warcie, przyczem za- 
znaczyć warto, że zwyciężali czerwoni w Poznaniu 
i Warszawie, a w Krakowie remisowali. Zwycię- 
stwem i porażką kończyły sie spotkania z Ruchem, 
Cracovia, Pogonią, ŁKS i Legja. ; 

Formacje defenzywne Wisły potrafiły w 6 spot- 
kaniach przeszkodzić przeciwnikowi w zdobyciu 
choćby jednej bramki, natomiast napastnicy jej 
zawiedli caikowicie tylko 4-krotnie, gdyż nie strze- 
lili żadnego goala. 

W. tabeli strzelców figuruje 11 graczy Wisły, 
między któremi czołowe miejsce zajął Artur z ilo- 
ścią 13 bramek. Za nim kroczy tuż Obtułowicz 
z cyfrą 12, Balcer 7, Kopeć 6, Łyko 5, reszta poniżej 
tej ilości. 


GARBARNIA. 


Rok temu Garbarnia znalazła sie na ostatniem 
miejseu tabeli ligowej poza Podgórzem i Czarny- 
mi. Uratowała się w ostatniej chwili w eliminacji, 
los spadku zostawiwszy Czarnym. Jak na niedaw- 
nego mistrza Polski, zbyt ryzykowne chwile, 
A przecież i w tych chwilach słusznie przypisy- 
wano trzeciemu reprezentantowi Krakowa znacznie 
więcej wartości, nizby o tem świadczyła ilość zdo- 
bytych na boisku punktów. 

Rok ubiegły potwierdził to całkowicie. Z kan- 
dydata do opuszezenia ligi zmieniła się Garbarnia 
w drużynę, mającą wiele do powiedzenia przy 
ukształtowaniu się czoła tabeli, zajmując wkońcu 
czwarte miejsce. 

Podobnie, jak Cracovia i Wisła, Garbarnia po- 
czyniła wiele zmian w składzie swej drużyny 
w ciągu roku. Czyniono to w każdej linji z róż- 
nemi wynikami. Niewątpliwie korzystnie w bram- 
ce, obronie a głównie w pomocy. Natomiast atak 
nie doznał wzmocnienia, mimo odmłodzenia, bo 
właśnie pozostali starzy zawodnicy odgrywali 
w nim najpoważniejszą rolę. È 

Rozpiętość wędrówki Garbarni po tabeli mieści 
się między 7 a 1 miejscem, gdzie na krótko trium- 
fowala nad Ruchem. Przeważnie jednakże w sumie 
przebywała w górnej części tabeli. Lokuje się tam 
zaraz z poczatkiem mistrzostw po zwycięstwach 
nad Podgórzem. Polonją. Cracovią i Warszawian- 
ką A remisie z Legją. Po świetnym starcie przyszło 
nagle 


widoczne załamanie 


w porażkach z ŁKS, Ruchem (4:7) i Pogonią, w na- 
stępstwie czego spadek na najniższe 7 miejsce. Nie- 
rostrzygnięty wynik z Wartą i dwa dalsze zwy- 
cięstwa nad Wisłą i Strzelcem znowu podsuwają 
Garbarnię w tabeli na 3-cie miejsce, na którem za- 
staje ją przerwa letnia. > 

Dwie porażki z Pogonią i Cracovia, po nich wy- 
sokie zwycięstwo nad słabą Polonją i znowu pora- 
żka z IVartą, niepomyślnie otwierają drugą serję. 
Przez pewien czas zdaje się, że Garbarnia nawiąże 
kontakt z Ruchem i Cracovią w walce o tytuł mi- 
strza, gdyż odnosi 3 zwycięstwa nad Legja, Wisłą 
i Strzelcem (5:0). Spotkanie przegrane z Warsza- 
wianka w sposób, który spowodował różne komen- 
tarze, następnie niezasłużony remis z Ruchem, 
przekreśliły te możliwości. Zwycięstwa nad Pod- 
górzem starczyło zaledwie do zdobycia 4 miejsca. 

W cyfrze 20 zawodników użytych w ciągu roku, 
połowa zalicza się do napastników. To też, ile de- 
fenzywa Garbarni miała prawie stałe oblicze, atak 
zmieniał je tak często. że w nim tylko 3 graczy po- 
jawiało się stale, mając po bokach ciągle nowe 
twarze. Do stałego składu drużyny można więc za- 
liczyć Koszowskiego. Joksza i Stankusza, Lesiaka, 
Wilczkiewicza i Haliszkę, oraz Riasnera i obu Pa- 
zurków. 

Płynny skład linji ataku 


odebrał mu dawne wartości, 


w których współdziałanie i strzał były zawsze wy- 
jatkowo cenione. Przez pewien czas próbowano 
podtrzymać starą linję z Batorem, ten jednakże 
stracił tak wiele, że musiano z niego zrezygnować. 
Nie lepiej wiodło się z Maurerem, reaktywowanym 
po rocznej nieobecności. Po kilku udałych wystę- 
pach ujawniły się stare błędy w znacznem powięk- 
szeniu, w rezultacie czego i Maurer nie uchował 
się. 

Pozostało więc trzech muszkieterów a to Riesner. 
Pazurek I i Smoczek. Ostatni, po kontuzji nie mógł 
przyjść do siebie mimo wyleczenia, co znowu skło- 
niło Garbarnię do zrezygnowaina z jednego z naj- 
wartościowszych swych graczy. 

W poszukiwaniu rezerw znaleziono Pazurka II, 
kazac mu być skrzydłowym. łącznikiem a nawet 
środkowym. Na każdej pozycji miał jeden walor— 
siłę, która wiele pomagała. nie mogła natomiast 
zastąpić innych potrzebniejszych zalet. 

Z młodych Walicki zdradzał talent myślowy, 
którego niestety żółwia powolność nie pozwalała 
wyzyskać w całej wartości. Więcej ruchliwy Wo- 
źniak ma zbyt mało doświadczenia, by na odpo- 
wiedzialnem stanowisku kierownika ataku, być od- 
razu pełnowartościowym. Następcą Batora został 
wkońcu Skóra naogól pożyteczny. Pod koniec ze- 
spolono Riesnera z Pazurkiem I na prawej stronie 
ataku. Skrzydłowy zyskał na tem dużo, choć sam 


Pazurek „poddaje się skutkom starzenia się i nie 
pracuje już tak wydatnie, jak dawniej. Polus grał 
zastępczo dwukrotnie na skrzydle. 
W ciągu roku 
gruntownie zmieniono linję pomocy. 
Pozostał w niej jedynie Wilezkiewicz, natomiast 
Nagraba całkowicie wycofał się, a Skwarczowski 


„rzadko zastępował innych. Zamiana na Lesiaka 


i Haliszkę okazała się doskonałem pociągnięciem. 
Obydwaj są bowiem pomocnikami o klasie repre- 
zentacyjnej mimo, iż rozpoczęli dopiero karjere 
piłkarską. Przy nich zyskał Wilczkiewicz, osiąga- 
jac szczytową formę. Cała linja stała się najgroź- 
niejszą konkurentką pomocy Wisły. 

Obrońcami byli Joksz, Konkiewicz i Stankusz. 
Pierwszy z nich, posiadający wykształcenie napa- 
stnika, wyrobił się na bardzo pożytecznego obroń- 
cę. Stary Konkiewicz sumieńnie spełniał swe obo- 
wiązki przez pół roku i dopiero pojawienie się 
wcale dobrego Stankusza zwolniło go od tego obo- 
wiązku. 
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Wyraźne polepszenie wykazywała pozycja na 
bramce, obsadzona wreszcie zawodnikiem o typie 
bramkarza. Koszowski, dawny gracz Siedlec, wy- 7 
pełnił dobrze luke od lat istniejącą w drużynie. 
Włodek raz go zastąpił. 

W calej drużynie znalazło się trzech, a to Joksz, 
Riesner i Pazurek, którzy brali udział we wszyst- 
kich spotkaniach mistrzowskich. Było tych gier 
tylko 20, bo Strzelec wycofał się, a potem Garbar- 
nia i ŁKS także zgodnie zrezygnowały z ostatnie- 
go spotkania, tracąc punkty im niepotrzebne. 

Porównując sezon wiosenny z jesiennym widać, | 
że pierwszy był korzystniejszym w punktach 
i bramkach. Wyniki tegoroczne nie są 

tak imponujące, jak przed laty, | 
a zwyciestwu 5:0 nad Polonja przeciwstawia sie 1 
porażka 4:7 z Ruchem. i 

Zyskiem ze wzmocnienia defenzywy były 8 spot- f 
kań, w których przeciwnik nie potrafił jej ani razu 
przełamać. Mimo osłabienia ataku. ten tylko 
w spotkaniu z Wartą okazał się nieproduktywnym, 
zwykle bowiem choć skromnie, ale zawsze strzelał 
skutecznie. 

Dobrą grę ataku odczuli na sobie Polonja, Pod- 
górze. Strzelec i Wisła, gdyż wszystkie one prze- 
grały oba spotkania, oddając po 4 punkty. Trochę 
szczęśliwszą była Legja, tracąc mniej, bo tylko 3 
puńkty. Do podziału punktów przyszło z Cracovią 
i Warszawianką. Po 1 punkcie urwała Garbarnia 
Ruchowi i Warcie. Pogoń zabrała aż 4 punkty. To 
samo należy właściwie powiedzieć o ŁKS-si, | 
który w Łodzi wygrał, a potem bez gry przegrał È 
razem z Garbarnia. i 

Rekord strzeleeki w Garbarni nalezy do Pazur- | 
ka I z ilością 13 bramek, Walicki z 7, Pazurek II 
z 6 á Riesner z 5 figurują przed Jokszem, Smocz- 
kiem, Maurerem, Polusem i Skórą. Dwie „samo- 
bójcze* bramki Legji przez Martynę i Drabińskiego 
uzupełniają listę strzelców Garbarni. 

s 


-1 agic? 


PODGÓRZE. 


Niedlugim był pobyt Podgórza w Lidze. Czwarta 
ligowa drużyna Krakowa już w ub. roku ciężko 
walczyć musiała o swój byt. Uratowała się wtedy 
przed niebezpieczną eliminacją, zajmując 10 miej- 
sce. W tym roku nie zdołała uchronić się przed 
spadkiem mimo, iż była silniejszą. W lepszej grze, 
pracowitszym żywocie tegorocznym, brakło druży- 
nie szczęścia, choćby w najmniejszej mierze, które 
tak często zmienia wyniki. Wprost przeciwnie 
działo się u towarzyszy niedoli, którzy szezęśliwe 
zakończenie gier i pozostanie w Lidze zawdzięczają 
właśnie szczęściu. 

Ogólnie nie przypisywano Podgórzowi widoków 
utrzymania się w Lidze, gdy trzy pierwsze spot- 
kania z Garbarnią, Pogonią i ŁKS przegrało, strze- 
liwszy w nich jedną bramkę. Tem większe zdziwie- 
nie wzbudziło zwycięstwo nad Legją, po którem 
przyszła rekordowa przegrana 0:13 z Ruchem. Dwa 
remisy z Polonją i Strzelcem, a po nich same po- 
rażki zamknęły kiepski okres wiosenny ze zdoby- 
eza 5 punktów (walkower ze Strzelcem) i 15:35 
bramek. 

W drugiej serji gra Podgórza poprawia się zna- 
cznie. Zwycięstwa nad Pogonią, Warszawianką 
i Polonją, remis z ŁKS i Legją oraz punkty od 
Strzelca przynoszą 10 punktów i dodatni stosunek 
bramek 22:18. Niestety w sumie było tylko 15 punk- 
tów, skazujących na spadek. Niedolę eałoroczną 
Podgórza ilustruje przebywanie u dołu tabeli mię- 
dzy 9-tą a 12-tą lokatą. 

W tym roku w drużynie ligowej grało 23 zawod- 
ników. Mimo znacznej ilości, 


nie widać między nimi importu 


i to kontrastowo odróżnia Podgórze od wielu in- 
nych członków Ligi. Gdy w połowie sezonu niebez- 
pieczeństwo spadku zwiększyło się, sięgnięto zpo- 
wrotem po starych zasłużonych graczy, w dalszym 
jednak ciągu zrezygnowano z posiłków z zewnątrz. 

W bramce grał Koczwara, czołowy zawodnik 
drużyny i jej ostoja w najcięższych chwilach. Być 
może, że właśnie te ciężkie spotkania, które stale 
zatrudniały najintensywniej, dały mu sposobność 
ujawnienia całego swego talentu i jego wygładze- 
nia. Nie ulega wątpliwości, że jego gra przyczy- 
niła się wiele do ratowania sytuacji klubu. Maty- 
sik był jego rzadkim zastępcą. 

Na pozycji obrońców widywano 5-ciu graczy. 
Z tych najdłużej utrzymała się para Kasina Il- 
Głowniak. Klasy obaj nie reprezentowali, byli wię- 
cej, niż ostrymi w grze często, ale nie można im od- 
mówić poświęcenia, z jakiem zawsze bronili barw 
swego klubu. Głowniak, stary zawodnik, został re- 
aktywowany w chwilach potrzeby. Z młodszych 


dość długo grywał Dzierwa, rzadziej Skoczyński 
i Rząca. . 

Linją, która — prócz bramkarza — prawie stale 
utrzymywała się na wysokości zadania była po- 
moc. Brożek i Kret stanowili w niej najmocniejsze 3 
punkty, bedae równie dobrymi w defenzywie, jak 
i współgraniu z atakiem. Możnaby śmiało powie- 
dzieć, że atak żył głównie nimi. Trzecim w kompa- 
nji był pierwotnie Grabiarz, pracowity ale mało 
wyrobiony, następnie Brzeziński, gracz niewątpli- 
wie utalentowany, lecz źle przygotowany. Ta trój- 
ka odnosiła największe sukcesy. Otfinowski po 
jednym występie nie pokazał się więcej. 


Bolączką drużyny był atak. 


O stałości tej linji mowy nigdy nie było. Stąd 
też współgranie szwankowało stałe. Podstawową 
bronią napastników była ambitna agresywność 
i szybkość skrzydłowych Gamaja i Kowalkowskie- 
go. Gracze ci, pozbawieni wielu umiejętności z za- ` 
kresu sztuki piłkarskiej, byli wyrazicielami pro- 
stych akcyj, polegających na szybkiem zbliżeniu 
się ku bramce przeciwnika, gdzie następnie zdecy- 
dowanie walczyli o piłkę. 

Często zmieniała się trójka środkowa, a w każ- 
dej kombinacji nazwisk były braki poważne. Na 
środku ulokowano Kasinę I, wartościowego wtedy, 
gdy mógł zużytkować grę głową, zresztą zbyt po- 
wolnego. Na łącznikach Guzda i Hodur reprezen- 
towali typ swych skrzydłowych, a więc przebój 
i walkę o piłkę. Hausner natomiast, z racji swej 
słabości fizycznej, nastawiony był na grę kombina- 
cyjną, psutą zbędnem „wózkowaniem*. Na skrzy- 
dle grywał też Ściborowski, niegdyś dobry, dalej 
W aktor bez.powodzenia. Antosiewicz, Mycoń i Sza- 
ry uzupełniają listę rezerwowych napastników. 

Większość punktów, bo 23 z całego dorobku rocz- 
nego zebrano w jesieni, uzyskując dodatni stosu- 
nek bramek. Paradoksalnie wygląda zestawienie | 
porażki 0:13 z Ruchem oraz zwycięstwo 5:0 nad | 
Polonja, która ten Ruch w Hajdukach pobiła. | 


To są szczytowe wyniki Podgórza. 


Jedynym przeciwnikiem, na którym zdobyto | 
wszystkie 4 punkty był Strzelec. Faktycznie zdo- >| 
byto 1 punkt, remisowym wynikiem 0:0, jednakże | 
dwa walkowery dały w sumie 4 punkty. Po d 
3 punkty straciły warszawskie drużyny Legja i Po- 
lonja, po 2 Warszawianka i Pogoń, a ŁKS 1. Tylko 
Ruch, Warta i reszta krakowskich klubów zabrały 
Podgórzowi wszystkie punkty. 

Na liście strzeleów tegorocznych znajduje się 9 
nazwisk. z których Hodur posiada na swem koncie 
7 bramek, jako rekord klubowy. Skrzydłowi Ga- 
maj (5), Kowalkowski i Ściborowski (po 4) byli 
skuteczniejsi od reszty. J.K. 
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Czołowi sportowcy Polski: V. 


Jadwiga Wajsówna, rekordzistka świata w rzucie dyskiem 


Wśród najpoważniejszych kandydatów do Honorowej 
Nagrody Sportowej za r. 1934 znajduje się także nazwi- 
sko rekordzistki świata w rzucie dyskiem — Jadwigi Waj- 
sówny. W r. b. odniosła ona szereg sukcesów, kilkakrot- 
nie pobiła rekord świata w rzucie dyskiem, startowała 
w wielu innych konkurencjach, występując wielokrotnie 
w szeregach reprezentacji państwowej. Była ona zawsze 
najmocniejszym naszym punktem w reprezentacji lekko- 
atletycznej, punktem, na który zawsze można było liczyć 
i który nigdy prawie nie zawodził. 

Rok 1934 |był specjałnie bogaty w sukcesy. W swojej 
specialności, w rzucie dyskiem, Wajsówna nie została ani 
razu pokonaną, zwyciężając wiele renomowanych prze- 
ciwniczek, rekrutujących się z ekstraklasy światowej. Wy- 
niki jej zdobyły już częściowe uznanie przez nadanie jej 
nagrody P. Z. L. A., którą otrzymała „ex segna” wraz z 
Walasiewiczówną. 

Ale do 'Wielkiej Honorowej Nagrody Sportowej Waj- 
sówna kandyduje w zupełnie innych warunkach, niż Wa- 
lasiewiczówna. Na jej korzyść przemawiają też zwycię- 
stwa w Londynie, Brukseli, zwycięstwa nad Niemka- 
mi i Japonkami. Jaj wyniki zdobyły powszechne uzna- 
nie na całym świecie i taka naprz. prasa niemiecka wy- 
raża sie o niej entuzjastycznie, podkreślając doniosłe 
znaczenie jej zwycięstw. Walasiewiczówna już dwukrotnie 
została odznaczona Wielką Honorową Nagrodą Sportową. 
W r. bieżącym czas więc oddać należyte uznanie także 
i Wajsównie, która od trzech lat jest ostoją polskiej ko- 
biecej lekkiej atletyki. 

Upór i zamiłowanie, z jakiemi Wajsówna uprawia 
„swój* sport, stawiają ją za wzór wielu innym zawod- 


niczkom. Rzeczy te nie mogą być usuwane w cień w moi 


mencie rozważań na temat: komu należy przyznać nagro- 
dę za rok 1934 (Red). 


Co mówi rekordzistka świata? 


łatwo jest pisać o pozycji Jadwigi Wajsówny, zajmo- 
wanej w sporcie, znacznie jednak trudniej uzyskać z nią 
rozmowę. P. Jadzia pracuje już obecnie w biurze i to bar- 
dzo długo wieczorami, później poświęca się całkowicie 
sprawom rodzinnym. Ponieważ jest zamiłowaną gospody- 
nią. na nadmiar wolnego czasu narzekać nie może. 

Ostatecznie jednak udało nam się znaleźć odpowiedni 
moment. Jest trochę zdziwiona. — Wywiad dla „RAZ 
DWA TRZY“? P. Wajsówna uważa, iż tak niewiele może 
powiedzieć o swych sukcesach sportowych... Zresztą — do- 
daje — Pan zna moje wyniki sportowe. 

Racja, znam je wszystkie od początku do końca, ale 
przecież zawsze jeszcze mogę się czegoś dowiedzieć, co 
Czytelnicy chcieliby również usłyszeć. Historję rekordu 
p. Jadzi Wajsówny dałoby się streścić mniej więcej w ten 
sposób, że poczynając od maja 1932 roku, kiedy to po 
raz pierwszy padł rekord światowy w dysku, należący do 
Koncpackiej-Matuszewskiej, p. Jadzia rekord ten biła 
tyle razy, ile chciała. W roku 1932 został on poprawiony 
„tylko“ czterokrotnie, przyczem specjalnie szczęśliwe oka- 
zało 'się boisko łódzkie (ŁKS), które rekord widziało w 
tym okresie az trzy razy. Rok ten Wajsówna nazywa je- 
dnak 


rokiem pechowym, 


bo wtedy właśnie była ta nieszczęsna olimpjada w Los 
Angeles. S 

— To był mój największy pech — mówi — ale też 
estatni. Ostatni też raz wówczas popłakałam się na 
boisku. Pobiły mnie wtedy Copeland i Osborne. Pierwsza 
z nich przyznała, że już nigdy nie rzuci dyskiem w mem 
towarzystwie, bo taki „fuks“ raz tylko w życiu może się 
udać. I rzeczywiście zawodniczka ta nigdy już nie potwier- 
dziła swego wyniku. Byłam ogromnie zmartwiona. Tak 
przecież w Polsce na mnie liczono, a tu zamiast złotego 
medalu olimpijskiego przywiozłam do domu tylko bron- 
zowy. Zrewanżowała się w Ameryce jeszcze w Chicago, 
bijąc Didrikson rzutem 41.80 mtr, niestety zwycięzczyni 
olimpijska nie startowała. Moralny rewanż ten pokrzepił 
mnie jednak. 


. Przez wszystkich niecierpliwie oczekiwana premjera polskiego, pierw- 
szego reprezentacyjnego, monumentalnego filmu historycznego 


produkcji Sp. Akc. „RYMOFILM”, Warszawa, 
pod tytułem 


„PRZEOR KORDECKI — 
OBRONCA CZĘSTOCHOWY“ 


odbędzie się w największym kinoteatrze w Warszawie „COLOSSEUM 
w dniu 25-go grudnia o godzinie 11-ej przed południem. 


Bilety należy nabywać tylko zawczasu od dnia 22 grudnia. 


We wszystkich innych, większych miastach Polski film 
„PRZEOR KORDECKI — OBROŃCA CZĘSTOCHOWY” 
wyświetlany będzie wkrótce po premjerze w stolicy. 


— A rok poolimpijski — pytamy? 

— W następnym roku startowałam kilkakrotnie zagra- 
nicą. Brno Morawskie, Praga (Massarykowe Hry), Brukse- 
la, Londyn. I nie przegrałam ani razu. Wreszcie na mi- 
strzostwach Polski w Katowicach znów mi poszło szcze- 
gólnie dobrze. Tam padł nowy rekord Polski, gdyż uzyska- 
łam wynik 43.08 mtr. Ubiegły sezon zaczęłam nieszczegól- 
nie. Początkowe wyniki miałam słabe ku uciesze moich 
„przyjaciół“, ale mimo to w dalszym ciągu nie dałam się 
wyprzedzić. Właściwą formę uzyskałam dopiero w obozie 
treningowym po mistrzostwach Polski w ciągu jednego 
tygodnia tak, w meczu z Niemkami, kiedy wszyscy prze- 
powiadali zwycięstwo Mauermeyer, rzuciłam już na 42 m 
i coś tam ponad 90 cm. To już była prawdziwa forma. 
Najprzyjemniejsze jednak wrażenia odniosłam z Igrzysk 
Londyńskich. 


Zmów był rekord światowy 


43.79 mtr, a potem Bruksela i nowy rekord, jak dotych- 
czas, „ten najostateczniejszy** — 44.19 mtr. Pierwszy raz 
udało mi się przekroczyć granicę 44 mtr. Potem już były 
tylko zawody z Japonkami w Poznaniu, a następnie 
przerwa. 

— A propos tej przerwy. Podobno Pani nie chciała 
startować? 

— To nieprawda. Chciałam, tylko okoliczności nie po- 
zwoliły mi na to. Przedewszystkiem „wściekł** się wyjazd 
do Berlina ze Stasia Walasiewiczówną, potem rodzina, 
kiopoty rodzinne, wreszcie trzeba było pomyśleć i o pracy 
zarobkowej. Jeśli chodzi o me starty, to zawsze chętnie 
stawałam do zawodów i nigdy nie brakowało mi chęci. 
Bardzo często w barwach klubu, czy też w reprezentacji 
ŁOZLA, umiałam w czasie jednej imprezy odrabiać po 
4 -5 konkurencyj (dysk, kula, skok wwyż, 80 mir przez 
płotki, a nawet oszczep. (Zresztą jestem na to dość silną. 
Nigdy nie byłam zmęczona w zawodach. 

-- Czy w pchnięciu kulą nie ma Pani zamiaru „dusić* 
wyniku, który przecież w porównaniu z dyskiem jest 
słaby? 

— Z kulą mam kłopot od czasu poważnej kontuzji pal- 
ca. Musiałam konkurencję tę traktować dorywczo mimo, 
że jestem w niej rekordzistką i mistrzynią Polski. Prze- 
cież i w skoku wwyż też mam coś do powiedzenia, skoro 
do mnie należą tytuł mistrzowski w 1933 r. i wicemi- 
strzowski w 1934 r., ale przecież skaczę tylko dla rozryw- 
ki. To samo płotki. 

— A czego mogę się dowiedzieć 

o zamierzeniach na najbliższy sezon? 

— Tymczasem pauzuję. Zaprawy jeszcze żadnej nie ro- 
bię, lecz czuję się dobrze i mam nadzieję, że na wiosnę 
roku przyszłego popracuję znów solidnie. O wynikach 
nie nie mogę powiedzieć, przypuszczam jednak, że zdołam 
utrzymać je na dotychczasowym poziomie. 

Wajsówna znana jest ze swej skromności i to jest zro- 
zumiałe. Wyniki przez nią uzyskane przeszły już absolut- 
nie normalny rezultat solidnej pracy zawodniczej, połą- 
czonej z niebywają ambicją i umiejętnością wyżywania się 
w zawodach sportowych. Pozatem brak jej zupełny pozy, 
Lrak manjery mistrzyni, czego, niestety, nie można powie- 
dzieć o tak wielu nawet bardzo małych „gwiazdkach* 
sportowych. Cechuje ją pogoda ducha, a wszystko razem 
sprawia, że nasza rekordzistka i chluba lekkiej atletyki 
jest tak niecodziennem zjawiskiem na boisku sportowem. 

Czekają nas w roku przyszłym poważne spotkania re- 
prezentacji lekkoatletycznej Polski na terenie międzyna- 
rodowym. W zawodach tych p. Jadzia będzie niewątpli- 
wie jednym z najsilniejszych punktów, narazie jednak nic 
nie obiecuje, wierzy tylko w wyniki swej pracy. Reszta 
powinna przyjść sama. 

Zapytana przez nas o wrażenia ze startów zagranicz- 
nych, połączonych z pięknemi i, jakże przez sportowców 
upragnionemi, podróżami, p. Jadzia z całą prostotą 
oświadcza, że nie lubi wielkich, uroczystych przyjęć. Nie 
czuje się dobrze w gronie ekspedycyj wielkich, szumnych, 
otoczonych, jak zwykle, rojem ciekawych. To są rzeczy 
męczące. Ona lubi zawody w atmosferze spokoju. Silny 
i szczery charakter. 


Jadwiga "ER 


POLSKA TEŻ WYRABIA MASZYNY DO PISANIA 


PAŃSTWOWE WYTWÓRNIE UZBROJENIA 
BIURO SPRZEDAŻY-WARSZAWA: OSSOLIŃSKICH 4 


WARSZAWY. NIE RADZIMY... 


NAJLEPSZY CELOWNICZY 


Na co się człowiek 
naraża, 

Gdy chce mieć za 

teścia piłkarza. 


Nawrot (Legja) okazała się najlepszym celowniczym 
wśród piłkarzy stołecznych.. 


„POPULARNOŚĆ“ BOKSU... 


— Więc pani chce się uczyć boksu? 


— Tak, mistrzu, zależałoby mi zwłaszcza na streno- 
waniu wagi. D 
EPILOG ENERGICZNEJ INTERWENCJI NA:RINGU. 
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Milli 


‘bokserskîm, czyli co sie dzieje, gdy sędzia zbyt gorliwie rozdziela 


bokserów. 


Rzadko spotykane qui pro quo na-ringu 
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głoszenia: Strona dzieli się na 3 tamy á 80 mm 


"WIELOPOLE 1. 


<I ZP O R C s KE. 


BOŻE NARODZENIE NARCIARZY W R. 1534. 


W oczekiwaniu śniegu... 


— 1 mm. w 1tamie kosztuje 0'70 zł — Drobne za słowo 015 
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CZEKAM NA LOD... 


As hokejowy Cracovii, Marchewczyk. 


Pewien sportowiec zwiedza muzeum. Zaciekawia go fi- 
gura starorzymskiego gladjatora, któremu brakuje pół 
nogi, jednej ręki, kawałka nosa a hełm ma potrzaskany. 
Pod rzeźbą znajduje się napis: Zwycięzca. 

— Mój Boże! — mówi ów sportowiec — jeśli to jest 
zwycięzca, to jak wyglądał ten pokonany? 


Jeden z naszych żonatych piłkarzy wrócił po meczu 


trochę za późno. Jego żona jest oczywiście zaniepokojo- 
na powodem tak znacznego opóźnienia i pyta: 

— (Cóż tak późno wracasz z meczu? 

— Wiesz, podczas meczu była tam tak szalona mgła, 
że graliśmy aż godzinę, nie zwracając uwagi na to, żej 
zgubiliśmy piłkę. Musieliśmy przez to grać dłużej. 


* * * 


jako: pierwszy w bie- 
gratulując mistrzowi 


Sławny mistrz przerywa taśmę, 
gu. Do zwycięzcy podbiega reporter, 
sukcesu. Unosi sie nad zwycięstwem, ale przytem ciekawi 
jest innych rzeczy. 

— Niech mi pan powie — pyta — o czem pan my. 
ślał, gdy jako zwycięzca wpadał pan na metę? 


— Szczerze mówiąc zastanawiałem się nad tem, co ka 
zać sobie podać na objad, czy pieczone nerki, czy też 
sznycel po wiedeńsku. 

Wwvwiad nie udał sic... 
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